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NAD CZYM PRACUJĄ 
ZESPOŁY? 


ILUZJON 


twege czasu ogładaliśmy „Mistrza na te- 

tewizujnym ekrante — była to inscent. 

cja ze stualu, Sztuka Zdzistuwu Skowroń- 
kiego, nagrodzona na konkursie zorgunizi 
wanym pi telewizję, doczekała się ob 
enie realizacji filmowej. Reżyseruje Jerzy 
Antczak. „Mistrz” lo dramat psychologiczny 
+ okresu okupacji: bohaterem jest aktor te- 
ralny. W przedstuwieniu telewizyjnum zna 
komitą kreację stworzył Janusz Warnecki 
Aktor powtarza ja obecnie. 


[LMIE 


Na ekrany wchodzi „Niedziela sprawiedliwości: 
reż. Jerzego Passendorfera; gotowa jest też „Kata- 


Jerzy Antczak, znany realizator spektakli 
strofa” reż. Sylwestra Chęcińskiego. „Don Gabriel” 


i filnow telewizyjnych, pracuje w atelier 


warszawskiej Wytworni Filmów Dokumen- reż. Ewy i Czesława Petelskich znajduje się w koń- 
ialnych. Wyczulony na sprawy aktorstwu cowym okresie montażu i udźwiękowienia. Reż. Ji 
- i do tego filmu dobrał znakomitą obsa- rzy Zarzycki pracuje nad „Kochankami z Marony' 
de Obok Junuszi Warneckiego : grają: Igna- reż. Zbigniew Kuźmiński kręci na Kubie „Zejście do 


Andrzej Łapieki, Ryszarda 
zbigniew Cybul- 


piekła”, zaś reż. Jan Łomnicki przygotowuje „Nie- 
pokój” (według scenariusza Jerzego Broszkiewicza i 
Barbary Seidler). 


cy Gogolewsi 
Hanin. Igor Smiałowski i 
ski 
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Trudno zgłaszać zastrzeżenia do_ przed- 
siewsięcia firmowanego przez realizatorów, 
których prace nie przynoszą rozczarowań. 
Dyskusujna jednak wydaje się zasada dwu- 
krotnego opracowywania tych samych u- 
tworów: raz jako przedstawienie telewizyj- 
1e a potem jako film. Przecież telewizja 
utrwala widowiska nadawane ze studia. Czy 
nie szkoda więc czasu i pieniędzy na takie 
dublowane imprezy? 


KADR 


Prawdopodobnie w marcu wejdzie na ckrany 

reż. Jerzego Kawalerowicza; ukończoną 
„Sobótki” reż, Pawła. Komorowskiego. W realizacji 
Znajdują się filmy: „Marysia i Napoleon” reż. Leo- 
narda Buczkowskiego i „Ktokolwiek  wiedziałby..." 
reż. Kazimierza Kutza. Zaakceptowano do realizacji 
scenariusze: „Róża wiatrów" Marka Nowakowskiego 
i Stanisława Lenartowicza (realizacja w roku 1967) 
oraz „Cała naprzód” Ewy Szumańskiej i Stanisława 
Lenartowicza. 


* 


Skora mowimy o filmach" telewizyjnych, KAMERA 
warto dodać. że autorzy „.Sposobu bycia 
podtrzymują współpracę. Reż, Jan Rybkow- 
ki zamierza zrealizować dwa scenariusze 
Kazimierza Brandysa i Jerzego Markus: 
skiego: „Jubileusz* (na podstawie „Sobie 
i państww* Kazimierza Brandysa) ort 

„Bardzo starzy oboje” — według opowia- 


„Przedświąteczny wieczór” reż. Jerzego Stefana 
Stawińskiego i Heleny Amiradżibi czeka na premie- 
rę. W montażu znajduje się „Miejsce dla jednego" 
reż. Witolda Lesiewicza, w realizacji zaś „Szyfry” 
reż. Wojciecha Hasa. 


dania red tym samym tytułem. Aktualnie RYTM 

reż, Rybkowski kręci dla telewizji „Spot 

kanie o zmroku* (patrz — Iylna okladka) Najnowszy fiim zespołu — „Sposób bycia” re: 
E. S-W RYZ Jana Rybkowskiego wszedł już na ekrany. Ukończo- 


no także „Poznańskie słowiki” reż. Hieronima Przy- 
była i „Jutro Meksyk reż. Aleksandra Ścibor-Ryl- 
skiego. Reż. Stanisław Różewicz montuje „Piekło i 


„» niebo”. Skierowano do realizacji „Ma 
(według scenariusza Krzysztofa Gru 
Z Stanisław Barcja) | „Powrót na ziemię” (sce- 
nariusz Krzysztofa Gruszczyńskiego, reż. Stanisław 
Jędryka). Zespół posiada także zaakceptowany sce- 


vski (2 prawej) 1 Andrzej Łapieki nariusz „Westerplatte” Jana Józefa Szczepańskiego 
(dla reż. Stanisława Różewicza). 
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Henryk Boi 


START 


Gotowe są „Pieczone gołąbki” reż. | Tadeusza 
Chmielewskiego, „Klucz” Janusza Weycherta znajdu- 
je się w opracowaniu końcowym, 


STUD10 
Ukończono trzy filmy: „Lenin w Polsce” reż. 
a_ (współprodukcja), „Zawsze w 


reż. Ryszarda Bera i „Niekochana” re 
nusza Nasfetera. W montażu | udźwiękowieniu znaj- 
duje się „Bumerang” reż. Leona Jeannot. Zaakcep- 
towano scenariusze: „Kochajmy syrenki” (Jacek Fe- 
dorowicz dla reż. Jana Rutkiewicza) i „Gdzie jest 
trzeci król?" (Joc Alex dla reż. Ryszarda Bera) 


SYRE 


A 


Ukończono „Lekarstwo na miłość” reż. Jana Bato- 
rego. Reż. Henryk Kluba przygotowuje się do rea- 
izacji filmu „Chudy i n (scenariusz Wiesława 
Dymnego). skierowano też do realizacji „Ścianę 
równie” (poprzedni tytuł „Old boy”) reż! Pawi 
morowskiego. Zaakceptowano 
dług scenariusza Jerzego  Broszkiewic: 
Krasuckiego i Ryszarda. Pietruskie reż. Anto- 
niego Bohdziewicza), „Daleki rejs” Janusza Chudzyń- 
skiego oraz „Jowitę” "Tadeusza Konwickiego (wedlujk 
„Disneylandu” Stanisława Dygata) dla reż. Janusza 
Morgensterna. Zbigniew Sa;jah | Stanisław Wohl pra- 
cują nad scenariuszem „Pros: wstać, sąd idzie”. 


Ko- 
Biąd w sztuce” we- 
Ludwika 


7, 


„IA DALMATYNCZYKOW", Barwny, pełnometrażo: 
wy film rysunkowy wytwórni Disneya, Żła czarow 
nica porywa szczenięta, by uszyć sobie piękne [u- 
tro z ich! skórek. Zwierzęta z okolicy organizują Wy- 
prawę ratunkową, kierowana p kota. Film 3 
1961 roku Gy 


HOBBY: XX WIEKU 


dnia Amatorskiego Ruchu Arty- 
zumieniu ż Naczelnym Zarządem 


Centralna Pori 
stycznego w por 


Kinematografii oraz Federacją Amatorskich Klu- zołówce” trwają prace nad realiza- 
bów Filmowych ogłasza konkurs na scenariusz [il- „BRANSOLETA Z GRANATÓW". Radziecki film |  cją filmów o charakterze dokumentalno- 
mu amatorskiego pod haslem „Hobby XX wieku psychologiczny oparty: na znanej powieści Kuprina. poświęconych historii i współ- 
qTematem scenariusza winne być ukazanie róż. | Początek XX wieku: ubogi urzędnik kocha się w zastosowaniu poszczególnych ro- 
(rodnych zainteresowań Osób iub grup Spo- wmęśnej arystokratce. Grają: Arladna Szengiełaja, |  dzajów wojsk, z uwzględnieniem wkładu 
lecznych. odszukiwanie i utrwalanie ginących form Polaków w rozwój danej broni. 

kultury ludowej: plastycznej. wokałnej itp.. jak imie „Broń pancern (pierwszym 


tównież poszukiwanie współczesnych form wyra- 
owych w sztuce amatorskiej. W scenariuszu 

na np. pokazać pracę zespołów amatorskich. 
wetki ciekawych wynalazców. kolekcjonerów i ich 
zbiory oraz inne przejawy twórczej postawy czło- 
wieka. Mogą to być scenariusze lilmów dokumen- 
talnych. reportaży oraz krótkich filmów  fabula- 
vyzwanych (do 15 minut), 


KUPIL! ŚM YJ zywy tad "reżyser Naciej Sieński u 


kończył pracę nad kolejnymi filmami 0 
wojskach rakietowych („Szybciej, dalej, 
celnici”) i piechocie („Dzieje piechoty”). 
Natalia Malawina, igor Ożierow. Reżyserował Abram NA oalaS l reśt = WIGdEMWKZSZCTEOIARÓWAKI 
Room. kończy realizację filmu o rozwoju lotnic- 
„POCIĄG SANITARNY". Radziecki film wojenny: twa cywilnego | wojskowego, od jego za” 
ekipa lekarzy i sanitariuszy jedzie na front. Adapta- rania aż do naszych czasów („Groźne nie- 


Udział w konkursie mogą wziąć Wszyscy zrze- EM 
szemi 1 niezrzeszeni filmowcy-amatorzy oraz sym- | ca powieści Panowej „Towarzysze podróży”. W. roli - 
Ń patycy amatorskiego ruchu filmowego. Zawadowi | głównej — Walentin, Zubkow. jeden 3, nażciekawz 
a zydai wie mogą brać udziału w konkursie. | szych aktorów radzieckich młodszego pokolenia. Po- 


za 


tum grają m. in. Emma Popowa i Zanna Pro- 
chorenko. Realizacja: Iskander Chamrajew. Uwaga, Czytelnicy! Począwszy od 
„DZWONY DLA, BOSYCH*. Czechosłowacki film tego numeru — FILM kosztować bę- 
psychologiczny o drugiej wojnie światowej. Dwu par- dzie S*anuWpiynić lo na WZbógacenić 
tyzantów odprowadza niemieckiego jeńca do sztabu. „zk Ą 
Próba ukazania reakcji psychologicznej ludzi, Któ szaty graficznej pisma, które zawie- 
poznają bliżej „człowieka z drugiej strony (ror rać będzie więcej atrakcyjnych mate- 
W rolach głównych: Ewa K: 
lvan Rajniak i Aksel Ditrich. Reż 
Harabas. 


Prace należy nadsyłać do dnia 30 czerwca 1966 
roku pod adresem: Centralna Poradnia Amator 
skiego Ruchu Artystycznego Sekcja Filmu i Foto- 
graf, Warszawa. ul. Senatorska 13/15. Decyduje 
dala stempla pocztowego. 

W konkursie przewidziane są następujące nagro- 
dy: pierwsza 2 tysiące zl. dwie po 1200 zł., trzy 
po 700 zl. oraz cztery wyróżnienia po 350 zl. 

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi podczas 
XIV_ Ogólnopolskiego Konkursu Filmów Amator- 
skich. 


u 
aa Nao UC riałów lustracyjnych z kraju i ze 


u 


serował Stanislav 


świata. 


TYDZIEŃ W FILMIE © TY 


8 


> 


LADY L. 


ster Ustinov przypomina pod wielo- 

ma względami  Orsona  Wellesa. 

Wszechstronnie uzdolniońy, ma za 

„obą bogaty dorobek jako autor, re- 

żyser i aktor teatralny, zrealizował 
też sporo filmów, a w wielu odtworzył inte- 
resujące role charakterystyczne. Z pochodze- 
nia Rosjanin, syn dyplomaty, związany jest 
przede wszystkim z anglosaskim teatrem. 
Jako enfant terrible świata artystycznego — 
ma opinię oryginała, ekscentryka i imperty- 
neata. Toteż nie zawsze jego śmiałe i nie- 
zwskle pomysły znajdują entuzjastów i mo- 
gą być realizowane w tej postaci, jaką Usti- 
nov sobie wymarzy. Nawet jego zwalista 
postać ma coś z sylwetki Wellesa, od które- 
go jest tylko o kilka lat młodszy. Warto 
przypomnieć, że Uitinov był znakomitym 
Neronem w powojennej wersji „Quo Vadis”. 


Niedawnym sukcesem filmowym Ustinova 
była znana u nas adaptacja powieści Mel- 
villea „Billy Bud”, w której zagrał z pasją 
postać bezwzględnego kapitana Vere, O ile 
reżyser położył tu główny nacisk na wydo- 
bycie moralno-filozoficznej problematyki li 
terackiego oryginału, starał się pozos 
wierny powieści, a jednocześnie nadać jej 
sens współczesny — to w swym najnow- 
szym filmie „Lady L." dał całkowicie upust 
własnemu temperamentowi i pomysłowości. 
Zresztą powieść Romaina Gary, na której 
oparty jest film, wcale nie zaslugiwała — 
zdaniem krytyki — na to. by się z nią cer- 
tować. Ustinov prezentuje zatem film w 
znacznym stopniu „autorski”. Jeżeli dzieli to 
autorstwo z kimkolwiek, to raczej ze świet- 
nym operatorem Henri Alekanem i odtwór- 
czynią głównej roli Sophią Loren 

„Lady L." to komedia obyczajowa rzuco- 
na na tło „belle ćpoque" — widowisko, w 
którym zmysł satyryczny i ironia auto 
paradoksalność wątków i sytuacji ociera się 
o teatr Shawa, zaś atmosfera środowiska i 
jego potraktowanie plastyczne przywodzi na 
myśl twórczość Toulouse-Lautrec 


„W tej scenerii rozgrywa się historia życia 
jakiejś nowej Madame Sans Gene, która ja- 
ko osiemdziesięcioletnia staruszka, zagłębia 
się we wspomnieniach swej bujnej młodości. 
Sędziwa dama jest powszechnie szanowaną 
arystokratką i dzień jej urodzin nie ucho- 
dzi uwagi nawet w Pałacu Buckingham. A 
kim jest Lady L. naprawdę? 


Jako młoda dziewczyna, Louise (Sophia 
Loren) była praczką w paryskim domu pu- 
blicznym, cieszącym się uznaniem najbar- 


Pewnego razu 
uratowała życie zaprzysiężonemu anarchiś- 
cie (Paul Newman) i romansowała z nim w 
przerwach pomiędzy kolejnymi zamachami. 
Po wielu perypetiach bohaterka wyszła za 


dziej wymagającej klienteli. 


mąż za ekstrawaganckiego księcia (David 
Niven) i wylądowała w końcu w najwyż- 
szych sferach arystokratycznej Anglii. 
„Film jest naładowany po brzegi pomysła- 
mi świetnie osadzonymi w epoce fin-de- 


Rokokowa swawolnośł 


Sophia Loren 


sióele'u — pisze „Observer”. — Banda anar- 
chistów przebranych za księży, prywatny 
pociąg książecy, którego właściciel strzeżo- 
ny jest przez specjalnych detektywów, baj- 
kowość fantastycznie ozdobionych wnętrz, 
a wśród nich ów dom publiczny w stylu 
Toulouse-Lautreca, wyposażony w takie udo- 
godnienia, jak np. pokój imitujący przedział 
w jadącym wagonie kolejowym. Kolorowe 


SOCJOLOGIA I KI 


o 


Pomimo systematycznego spad- 
ku frekwencji w salach kinowych, 
kino pozostaje ciągle najpopular- 
niejszym środkiem przekazu war 


głosy ii 


nie 
lementów 
zmu, nieoj 

dzy, rasizmu 

| nej perwersji, 


zdjęcia potęgują iście rokokową swawolność 
spektaklu”. 


Przyznając, że poszczególne sekwencje to 
„perły pomysłowości i wyrafinowanej ironii”, 
krytycy dopatrują się słabych stron filmu w 
braku konsekwentnej narracji. „Dobre wróż- 
ki-poliglotki obsypały szczodrze kołyskę 
Ustinova wszystkimi darami, z wyjątkiem 
umiejętności opowiadania; nigdy nie można 
być .pewnym tego, co pokaże się na ekranie 
za chwilę” — pisze angielski krytyk Kenneth 
Tynan. 

Krytyka na ogół jednak wysoko ocenia 
właśnie ekscentryzm Ustinova. który zakpi: 
sobie zarówno z mieszczańskich świętoszków, 
zwariowanych anarchistów, głupawych poli 
cjantów, jak i z anachronicznie celebrują- 


h towarzyską etykietę arystokratów. To 
co rozsadza fantazja i temperament Ustino- 
va, scala na powrót kreacja Sophii Loren — 


aktorki, której paleta możliwości odtwór- 

czych wzbogaca się niemal z każdym filmem. 
7.P. 

dy L.", film produkeji włosko-amerykańskiej 


1eż. Peter Ustinov 


| nia łatwo doszukać się w tym fil- 
mie — zrobionym zresztą „zręcz- 

i z finezją” — wyraźnych e- 
faszyzmu: | irracjonali- 
jowanej żądzy wła- 
sadyzmu,  seksual- 


tości _ kulturalno-rozrywkowych 
Dowiodły tego prace dr Kazi- | RY UA 
mlierza Żygulskiego, pioniera ba- | z OCD 8 
dań nad znaczeniem kina i fil. | zastąpioaym w planowej, konsek- | którym najlepszą rozrywką i naj- | Wyrastają wa wzeżcgólnej, micehot. 
OE ORACIESKEUOWJ: | GaEO W dlekątićj polĘZO CHO: WEED TEE LIE UDANE | WAREZ WO LADY ta 
Witold Kalinowski (KULTURA | turalnej.* naprawdę wartościowy” u > O OEELWMZE GCZ 
nr 466), podkreślając doniosłość | - W dziedzinie badania estetycznej | p0zpyckoJógiczn JĄ pó yccwjaz 
inicjatywy dr Żygulskiego,stwier- | i wychowawczej funkcji filmu, | OBŁĘDNY . OBRAZ R ACE? 
dza jednak, że polska socjologia | posiadamy jedynie ankietę prze- RZECZÓWIĘKOŚCE EZ AERO EDC 
kina „znajduje się ciągle w po- | prowadzoną jeszcze w roku 1952 | Problem kierowania uwagi wi- yy ko zaiak SA 
AST ARMIA CEEH RECE sE tOdrpdaa R ania fopińliien=: | idea aji tiny Oapra wde zdobra” ||, ge i wylsziclowelnietatnka 
dzi przede wszystkim o funkcję | blicznej. Wyniki ankiety nie z.- | zaprząta również uwagę wiedeń- | WZW E YO ECON KON U) 
wychowawczą kina, którą ujmu- stały — zdaniem Kalinowskiego— | skiego dwutygodnika młodzież | kłownn wię pca aadć widzów 
je dwojako: jako wychowanie po- | naiczycie wykorzystane. Nie pró- | wego WIR BLENDEN AUF, zaj- | go wGwltingera" i pudonnych mu 
BUM JAG U Mi URAKILNI | (EA NICE NY GHS? |kGiheTO JUG PEŁYDAN EEE po ons TUW A 
dla sztuki. Pierwsze dotyczy | Kejacej z ankietowych danych. że wych środków przekazu. | OWA RO AAA ZY 
kształtowania postaw moralnych i | między popularnością poszczegól- |  Glinter Wolf (nr 190) konstatuje | EO + 
ideowych, drugie — wypracowa- | nych filmów a ich oceną przez | z ubolewaniem niezwykłe powo- | IŻ Ą RAKOWIE Boć 
nia systemu wartości estetycz- widzów zachodzi znaczna rozbież- | dzenie filmowego bestsellera OR 0 OO DOWIACENY, 
PITRY CAWANIAEYpAI psey CLA) | wóke dro ymi biowy: Ehodzi (sta, | GolaiRpas: Tej anaGój Kaczii zakończeniu Woli —_ który uw- 
biór wszelkiego rodzaju dzieł ar- | na filmy, których się nie ceni — | mesa Bonda. ilm, który — zda | Rzienia społeczno psycliolo| x 
tystycznych, nie tylko filmowych. | i odwrotnie. niem austriackiego krytyka — OO CO ALLEN 
„Badanie estetycznej funkcji wy „Jeśli socjolo| kon- | — jest tak odległy realnej OGAE MAJ ALCU AZK 
chowawczej powinno — i ma kluduje autor — ma aspiracje do | prawdy, jak „fantazja na temat WCZASŁZA| U adeny jesz LZ 
szanse — stać się w naszych wa- miana jednej z dziedzin inży- skrzyżowania jednorożca z dino- PonowEZRIEnSZEZO! OR 
runkach centralnym zagadnie- nierii społecznej, musi ukazać | zaurem”, stwarza „obłędny obraz WYca UWALZTONEC WĘG 
niem socjologii filmu. Tak pojęta perspektywy takiego ukształtowa- rzeczywistości”. Co gorzej, z mo- O CCZNE, GA BELG POAGER 
socjologia sztuki jest orężem nie- nia społecznej świadomości, przy I ralno-politycznego punktu wid: O OEI IRA KAPPA 


Imię, nazwisko. 


Andrzej 


pensja 


ohatera „Sposobu bycia” gnębi kom- 
pleks nieokreśloności: „Pan ima tylka 
imię, nazwisko i pensję. poza tym nie 

ma pana, jest pan najwyżej cudzą hi- 
potezą”. Żeby określić samego siebie, 1; .:0a 
wyjść od pytania o sens swoich poczy id, 
znaczenie planów, przyczynę niepokojów. 
„Sposób bycia” jest spowiedzią-monologien 
człowieka, który takich elementarnych py- 
łań nigdy sobie nie stawiał i teraz dopiero 
upewnia się o ich nieodzowności. Życie skla- 
dające się z mechanicznie wykonywanych 
codziennych czynności, z przypadkowych de- 
cyzji i działań, życie, w którym „każdy wy- 
nik się kasuje”, skoro bezmyślna konsump- 
cja zajmuje w nim miejsce świadomego, cc- 
lowego wyboru — takie życie zagrożone jest 
przez klęskę, tym boleśniejszą, że nieoczeki- 
waną. Opowiadając o swych życiowych ka- 
taklizmach. narrator 5posobu bycia” bywa 
nimi w istocie niezmiennie zadziwiony. I to 
nie tylko wówczas, gdy te kataklizmy 
dają mu się spowodowane czy zawinior 
przez innych. Owszem: cierpienia z lat woj- 
ny. konflikty rodzinne, zdrada i odejście żo- 
ny. długoletnia dominacja życiowego rywala 
— to są sprawy, które bohater skłonny jest 
pe prostu przypisać fatalnym wyrokom losu. 
Ale oprócz nich istnieje niewytłumaczalna 
nijakość, którą Mężczyzna odkrywa we wła- 
snej osobowości, brak owego porządku psy 
chicznego. mającego stanowić miarę do- 
świadczeń. Odnaleźć ten porządek. wyszu- 
kać przyczyny i Skutki w świecie, który 
wydaje się domeną chaosu i we własnej 
bezkształtnej psychice, to znaczy śnić 
ustalić swoją tożs 
Bohater „Sposobu bycia” jest postacią ty- 
pową, nie tylko w tym sensie, że jako czło- 
wiek przeciętny stara się uwolnić od ciążą- 
cej nad sobą anonimowej zwykł Uosa- 
bia on powszechniejsze konflikty także i dla- 
tego. że domy własnej słabości chętnie 
ją rozgrzesza poprzez odwołanie do okolicz- 
ności zewnętrznych. Jestem słaby, ale moja 
słahość bierze się z rozbitego, chaotycznego 
świata: jestem bierny, ale moje życie roz- 
strzygnęła już i tak Historia: moja moral- 
ność nie daje się zdefiniować, ale kryteria 
dobra zła tarto na moich oczach. Tak 
rozumuje niejeden człowiek, którego biogra- 
fia zbiegła się z doświadczeniami bohatera 
„Sposobu bycia”. Trzeba w imię własnej in- 
dywidualności przezwyciężyć to rozumowa- 
nie. Świadomość swojego losu zdobywa się 
odrzucając pokusy łatwych wytłumaczeń i 
płaczliwych wyznań w stylu: „Jestem ni- 
czym. Jestem wszystkim”. „Sposób byc 
nie proponuje żadnej określonej filozofii ży- 
szuka żródeł zagubienia 
iejszym świecie, racjonali- 


ciowej. nator 
człowieka w 
je je poprzez krytyczną autorefleksję bo- 
hatera, formułuje kilka elementarnych i po- 
wszechnych konie 


zności. 


Filmowy „Sposób bycia” jest wierną re- 
konstrukcją opowiadania Kazimierza Bran- 
dysa, które stało się podstawą scena! 
Jan Rybkowski przełożył na język obrazów 
olbrzymi, blisko stustronicowy monolog lite- 
rackiego pierwowzoru, potrafił wydobyć ów 
sugestywny klimat niepokoju towarzyszący 
banalnym wspominkom bohatera. Potrafił 
znania w konwencji 


także utrzymać jego wy 


autoironicznej i dlatego m.in. darował sobie 
minoderyjne zakończenie Brandysowego ory- 
ginału. Udatnie scalił znaczące wątki, zwy- 
sko wyszedł, ze scen tak trudnych, jak 
obozowa retrospekcja i tak nieudanych lite- 
racko, jak dialogi bohatera z domniemanym 
kolegą szkolnym i jego przyjaciółką. 
Zastanawiające jednak, że przy wszyst- 
kich tych dokonaniach i właściwej sobie 
zapobiegliwości o oryginalny kształt formal- 
ny utworu — Rybkowski nie znalazł dla 


jego filmu prawdziwie twórczej formu- 

Ci z widzów. którzy poprzednio oglądali 
posób bycia” na scenie warszawskiego 
Studenckiego Teatru Satyryków, skłonni są 
przedkładać teatralną wersję utworu ponad 
mową. Wiele znacząca jest tutaj nie oce- 
na, ale sam fakt porównywania tych dwóch 
adaptacji w ścisłej od siebie zależności. Cho- 
dzi o to. że filmowy „Sposób bycia” jawnie 
wyrasta z teatralnego ducha. Obrazy Ryb- 
kowskiego, tworzone w całkowitym zaufaniu 
dla dramatycznej nośności monologu, z wła- 
snej woli wyzbywają się filmowej dynami- 
ki. Odtwarzają stany a nie przebiegi; foto- 
grafują sytuacje a nie zapisują ich płyn- 
ności; pracowicie ilustrują opisywane przez 
narratora konflikty, ale nie wydobywają ich 
złożóności. Sam monolog natomiast zawodzi 
jako konstrukcyjna zasada utworu. Nie tyl- 
ko dlatego. że możliwy w teatrze, gdzie kon- 
takt aktora z widownią jest bezpośredni — 
tutaj razi swoją u'nownością. Ważniejsze, 
że w filmie Rybkowskiego monolog służy 
jednoznacznemu wspominkarstwu, że jest 
pomyślany jako cykl ilustracji do dramatu 
a nie jako sam dramat. Wbrew, założeniom 
utworu, teraźniejszo: przeszłość zdają się 
tutaj żyć oddzielnie: wczorajsze wydarzenia 
są istotne dla refleksji bohatera, lecz nie dla 
dramaturgii filmu. Andrzej Łapicki, świetny 
teatralny odtwórca posobu bycia”, kopiuje 
w filmie swoją steniczną kreację, ale już bez 
spodziewanego cfektu. Prosta przeprowadz- 
ka ze sceny na ekran rzadko, jak wiadomo, 
się udaje. Nawet najbardziej zajmujący bo- 
hater nie zagwarantuje filmowej specyfiki, 
jeśli jej nie znajdzie reżyser. 

Niedorzecznym byłoby przypuszczenie, że 
0 tych słabościach filmu zadecydowały war- 
sztatowe niedomogi realizatora. Rybkowski 
jest reżyserem wytrawnym i doświadczo- 
nym, a powiedzieliśmy wyżej. że i w „Spo- 
Sobie bycia” uwidaczniają się jego niektóre 
najlepsze umiejętności. Cokolwiek nie rzekło- 
by się krytycznie o „Sposobie bycia”, to i tak 
jest to film o znacznie poważniejszej randze 
niż większość dzisiejszych utworów naszej 
kinematografii. Problem leży w czymś in- 
nym. Oto z wypowiedzi samego Rybkowskie- 
go wynika, że poddał się on urokom scenicz- 
nej adaptacji „Sposobu bycia” i postanowił 


ją tylko wzbogacić. Jerzego Markuszewskie- * 


go. twórcę tej adaptacji, uczynił wraz z au- 
torem opowiadania współscenarzystą filmu, 
zaufał jego doświadczeniom i zaakceptował 
jego wizję świata. Włożył w swój film rów- 
nie wiele rzetelnego trudu, co mało auten- 
tycznego przeżycia. 

1 to właśnie sprawia, że filmowy „Sposób 
bycia" budzi umiarkowane uznanie a nie 
entuzjazm. istnieją recepty na poprawność, 
nie ma przepisu na twórczość. Można by 
ten stan rzeczy przyjąć ze zwykłym spoko- 
Jem. gdyby nie to, że do perspektyw reży- 
serskich Rybkowskiego warto przywiązy- 
wać wagę. Samookreślenie więc, » którym 
mowa w tytule recenzji, dedykowane jest 
bohaterowi filmu, ale w pewnym sensie 
lakże jego reżyserowi. 


„Sposób bycia” (Polska). reż. Ian itybkowski 


Maskarada z gonitwami 
Miroslav Holub 


ŚLADAMI DUMASA 
I MELIESA 


waj muszkieterowie” 
IDRZŻZE 
n ne z tradycji opo- 
wiastek  sowizdrzal- 

skich. Można by także porów- 
nać ten film do _ powieści 
Aleksandra Dumasa: byłby 
to więc czeski odpowiednik 
„Trzech muszkieterów”. Ak- 
ja toczy się w początkach 
siedemnastego wieku, pod- 
czas Wojny Trzydziestolet- 
iej, którą oglądamy oczami 
nadwornego błazna, urzę 
jącego w jednym z zamków 
hrabiowskich na Morawach 
Świat pokazany tu został z 
zymrużeniem oka, pi 
i ybtą fantazji i 


groteski 
Obu bohaterów obdarzono 


kontrastowymi  charaktera- 
mi. Młod: Petr, czuje się 
na wojnie źle. Najchętniej 
zrzuciłby z siebie mundur 
i powrócił do pracy na roli. 
Maciej, to zawodowy rębaj- 
ło, komiczny. tchórzliwy i 
bohaterski zarazem. Postać, 
jaką często spotykamy na 


kartach starych romansów 
rycerskich. Jest to bliski 
krewny naszego Zagłoby 


frant kuty na cztery nos 
który tylko patrzy. żeby 
wynieść cało glowę z bite 
neko zgiełku, ale jednocześ- 
nie nie przegapić łupów i 
zdobyczy wojennych należ- 
nych zwycięzcom. 

Dwaj muszkieterowie węd- 
rują po malownie: c 
kim krajobrazie, aż dosta- 
ją się na dwór kogatego 
hrabiego. Czasy są niespo- 
kojne. Czechy rozdarie na 
dwa obozy — prohabsbutski 
(popierający cesarza  nie- 
mieckiego Ferdynanda II) 


i  produński (popierający 
króla Christiana IV). W ta- 
kiej sytuacji trudno zająć 
hrabiemu określone stano- 
wisko; żeby przetrwać 
staje po stronie króla 
— cesar: W zależność 
tego, różnie wiedzie się 
dwom przyjaciołom: na 


JANUSZ SKWARA 


przemian są więzieni w lo- 
chu lub obsypywani laska- 
mi. Film zamienia się w ro- 
dzaj maskarady z gonitwa- 


szpady, zabawami w chowa- 
nego i przebieraniem się w 
gustowne stroje. 
od samej historyjki liczy się 
wdzięk gestów, ruch i rytm 
biegających postaci. W tym 
uciesznym bałaganie  hie 
traci jedynie gtowy nadwor- 
ny artysta. malujący portre- 
ty błyskawicznie zmieniają- 
cych się konkurentów do 
ręki córki hrabiego. Ma on 
jedno życzenie: aby tylko 
pozwolono mu zachować na 


obrazie buty generalskie — 
jedyną rzet która się na- 
prawdę udała. 

Zeman odwoluje się w 


h muszkieterach” do 
filmów  móliesow- 
to w pewnym 


niespodzianka. Do- 
owe jego utwory: 

„Diabelski _ wynalazek” 

„Przygody _ Miinchhausen: 


oparte były raczej na sty- 
lizacjach czysto malarskich 
„Diabelski wynalazek” oży- 


stare _ dziewiętna- 
ne ryciny, ilustra- 
cje książek podróżniczych. 
„Przygody  Miinchhausena" 
utrzymane zostały w stylu 
rysunków znakomitego fran- 
cuskiego grafika, Gustawa 
Dorego. Zeman wyjaśnia, 
że w „Dwóch muszkiete- 
rach* próbował zrobić na= 
pny krok naprzód: stara 
się stosować w swych fil- 
mach coraz to inne techni- 
ki malarskie, filmowe. „Chcę 
odnależć — mówi — meto- 
dę, która umożliwi realiza- 
cję w filmach tego, co nor- 
malnie jest niemożliwe, 
Bajki, fantastyczne zdarze- 
nia.. Eksperymentuję przy 
pomocy różnych technik, byl 
trafić do umysłu widza 
Fantazja nie jest czymś, co 
płynie swobodnie, bez przy- 
czyny — musi być podporą 
myśli”. 

Z tym ostatnim jednak w 
„Dwóch muszkieterach” jest 
trochę kłopotu. Można. po- 
dziwiać w filmie Zemana 
niebywałą inwencję. roz- 
mach, stronę widowiskową. 
Gorzej z ową głębszą myślą, 
jaką reżyser stara się podać 
widzowi. Filozofia filmu 
sprowadza się w gruncie 
rzeczy do pochwały umiar- 
kowanego paćyfizmu: upra- 
wiajmy własne pole, z pięk- 
ną żoną u boku. Jest to za- 
pewne punkt widzenia sie- 
demnastowiecznych boha 
rów. Podobnie myślał i póź- 
niejszy o sto lat Kandyd 
Woltera. Czy tego rodzaju 
poglądy mogą nas przeko- 
nać i dzisiaj? 


*„Dwaj muszkieterowie” (Czn- 
chosłowacja), reż. Karęł Zeman 


Ę 
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SKARBIEC 
MONTE 
GARLO: 


eżeli zarobię dużo pieniędzy, pojadę do Monte 
4 J="" Jest to ulubiony zwrot, przy pomocy któ- 
39) rego pewien nauczyciel języków obcych od lat 
uczy z powodzeniem swych studentów budowy angiel- 
skich i francuskich zdań warunkowych. Okazuje się 
jednak, że nie trzeba być specjalnie bogatym, aby po- 
jechać do Monte Carlo. Wręcz przeciwnie. Ale żaden 
z siedmiu złodziei w filmie Henry Hathawaya nie jest 
również tak naiwny, aby liczyć na wygraną w ruletkę. 
Ich plan jest równie prosty, co — zdawałoby się — 
niewykonalny: obrabowanie skarbca słynnego kasyna. 

Akcja, przypominająca słynne „Rififi” Julesa Das- 
sinna, zorganizowana jest na zasadach naukowych. Po- 
przedzają ją dluzie, precyzyjne studia nad „geogra- 
lią" kasyna, psychologią i obyczajowością jego gości 
i personelu, nad systemem alarmowym. Operacja zo- 
staje przeprowadzona bezbłędnie, choć oczywiście nie 
brak w niej elementów napięcia i zaskakującego roz- 
wiązania. 


Uathaway kieruje akcją równie zręcznie, jak kru- 
pier przesuwający błyskawicznie sztony na ruletko- 
wym stole. Ma przecież do dyspozycji świetnyci 
konawców. z wielkim Edwardem G. Robinsonem (ak- 
torem, który zasłużył sobie na odrębny cykl w 
szawskim „Iluzjonie”), Rodem Steigerem i Eli W; 
chem. Każdy z uczestników brawurowej wypraw 
pem i charakterem, człowiekiem o ciekawej biogra- 


SAR 


war- 


i. Każdego z nich obdarzamy sympatią i 
powodzenia. 
Takich aktorów Ilathaway miał zresztą zawsze. 


W czołówkach jego filmów znajdziemy nazwiska Ga- 
ry Coopera, llenry Fondy, Marilyn Monroe czy Ri- 
charda Widmarka. który był jwiększym „odkry- 
ciem” Hathawaya. Filmy, które od z górą trzydziestu 
lat realizuje ten reżyser, określany przez krytykę jako 


MARIA OLEKSIEWICZ 


najlepszy drugi skrzypek Iłollywoodu”, cechuje za- 

wsze nienaganne rzemiosło, techniczna perfekcja, wy- 
korzystująca — obok tradycyjnych konwencji — tak- 
że przeróżne nowinki, jak chociażby wprowadzenie 
stylu dokumentalnego do filmu 
kryminalnego. 


gangsterskiego czy 


w ty 
miery filmów Iathawaya 
ny Wiking” i „Niagara”. 


m sezonie czekają nas 
„Złoto Alaski 
Wyprawa siedmiu złodziei” 


inauguruje ten mały festiwal, reprezentując — jak 
się rzekło — doskonałe akłorstwo i rozrywkową 
sprawność. 

„Wyprawa siedmiu złodziei” (USA), reż. Henry Hathaway 


Bezbłędna operacja 
Edward G. Robinson, Eli Wallach i Sebastian Cabot 


NAUKA 
NA EUROPEJSKICH 
SZLAKACH 


o był na pewno dobry 

pomysł: zrobić film o 

najstarsz; 
letach europejskich, przy- 
pomnieć — nienową prze- 

ideę jedności wie- 
zy i współpracy uczelni, 
realizowana zresztą w po- 
szczególnych epokach nie 
bez oporów i ze zmiennym 
szczęściem. 

Ale ten pomysł był 
trudny do realizacji, Film 
Bochenka (nakręcony pod 
patronatem UNESCO) nosi 
podtytuł „900 lat współ- 
pracy uniwersytetów euro- 
pejskich”. Niemal każde 
słowo tego zdania wyzna- 
cza obi myśli i zda- 


rzeń tak ogromne, że przy- 
kroi 


je wszystkie dla po- 
sb  półgodzinnego pro- 
mu filmowego jest rze- 
prawie ponad siły 
kipa realizatorska WFO 
wędrowała 9500 kilo- 
szlakach Bu- 
a ogromną 
hiwów. bibliotek 


prze 
metrów po 
ropy, zwied: 
ilość ai 


i skarbców, a potem z ca- 
łego 


tego wy- 
d; 


naj- 


bogactwa 


onych 
był także mo 


Po_ prostu 


pewne 
pok 

pokazać nie było 
Mamy więc w filmie tro- 


chę historii najstarszych 
uniwersytetów, z podkre. 
leniem międzynarodowych 
kontaktów; mamy w 
runki filmowe 
unikalnych — dokumentów, 
pieczęci, szacownych mu 
rów: różne narodowości i 
rasy w tych samych mu- 


rach, święta studenckie i 
jubileusze uczelni, manife- 
stacje solidarności uczo- 


nych z calego świata, tra- 
dycję żakowskie i wreszcie 
— przypomnienie aktual- 
nej _ współpracy 
nych nad  przezw; 
niem klęsk naszego wieku. 
Na brak informacji widz 
nie może więc narzekać 
Choć w swym gatunku je: 
to pozycja poprawna - 
pewna tradycyjn. 
k troski o ciekaw: 
Szkoda rów- 


wiedzy, by sami 
powied co sądzą na 
temat integracji nauki. Po- 
dobno ekipa nie dyspono- 
wała odpowiednim magne- 
tofonem... 


świata 


E.S-W 
Uniwersytety" 
Zbigniew 


(WFO), reż. 
Bochenek 


ażdego operatora pocią- 
e K ga wielka epika, szero- 

ka przestrzeń, ale mimo 

wszystko nie to daje 
największe zadowolenie. Trudniej 
zrobić fibn kameralny: supergi- 
gant jest właściwie „samogra- 
jem” złożonym z wielkich scen. 
„Popioły” nie sa zresztą typowym 
supergigantem, choć są wielkim 
filmem epickim. 


Andrzej Wajda jest idealnym 
reżyserem dla operatora, bo sam 
jest plastykiem. Zajął się filmem, 
gdy uświadomił sobie znaczenie 
ruchu w obrazie; łączy jako re- 
żyser poczję tego ruchu z wymo- 
gami dramaturgii. Wajda pracuje 
kolektywnie; „Popioły” to nie 
tylko on czy scenarzysta Ścibor- 
Rylski, to nie tylko ja, ale cały 
sztab scenografów i konsultan- 
tów. Wybieraliśmy wspólnie ple 
nery,  wymyślaliśmy wspólnie 
wiele sytuacji. 


Wajda mówił, że to pan za- 
mienił wszystko w obra: 


— Jako fachowiec musiałem 
abmyślać sposoby realizacji na- 
szych dobrych pomysłów. Na 
przykład jak wytworzyć sztuczną 
n.głę (wykorzystałem ostatecznie 
świece morskie). jak skoordyno- 
wać ruch samochodów, na któ- 
rych świece te były umieszczone, 
z ruchem trzech kamer jadących 
2 szybkością 60 kilometrów na 
godzinę. Wiatr rożwiewał dym, 
wszyscy męczyli się próbami 
i ludzie, i Konie. 


— Chodzi mi o samą koncep: 
fiimowania. Pamiętamy chociaż 
by, że retrospekcje są odrealnio- 
ne, ale przecież zdjęcia wspo- 
mnień nie zawsze są rozbielone. 


Na przykład w scenie finałowej 
w śnieżnym pejzażu, podczas od- 
wrotu spod Moskwy zdjęcia wi- 


wat! 


jących wojsk są 


iemue. 
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Ekwiwalent barw 
„Popioły” 


COŚ WIĘCEJ NIŻ MALARSTWO? 


Jest 
rozpocz. 
tu autorem 
mach", „Zezowate sze 
(nowela polska 
tów”). Ostatni 
oraz psychola 


Starałem się je wyekspono- 
wać kontrastowo. Obraz jest rze- 
czywiście czarny. Ma znaczenie 
kontrapunktu, uderzenia, krzyku. 


- A poza tym nikt dotychczas 
nie pokazał Polski sprzed półto- 
ra wieku, tak jak pan w „Popio- 
łach”: puste przestrzenie, jakieś 
laski brzozowe i nieoczekiwanie, 
na odludziu, szlachcic w fotelu 
Cały ten film to malarstwo na 
ekranie: inspirowane lub pana 
własne. 


Jest to przede wszystkim 
malarstwo walorowe. W tym 
czarno-białym filmie trzeba by- 
ło znaleść ekwiwalent barw. 
Mam nadzieję, że widz odczuwa 
pełną gainę kolorów, odczuwa po- 
ry roku i pory dnia. Pełna słoń- 
ca Hiszpania, monochromatyczny 
bejzaż polski w tonacji szaro- 
zarnej, poetycka biała zima 
Oczywiście jest w tym Chetmoń- 
ski, jest Kossak bo są konie 
— jest i Goya. Pierwowzorem 
ztuki filmowej jest przecież ma- 
larstwo. Filmując „Popioty”, mu- 
śmy korzystać z obrazów 
Goyi, gdyć nie otrzymaliśmy wiz 
do Iliszpanii. Ale na przykład 
scena rostrzeliwania w Saragos- 
sie, inspirowana Goqq, kojarzyła 
się widzom raczej z okupacją w 
Warszawie. 

Nawiązywać do malarstwa mo- 
żna tylko w filmie, którego przy- 
najmniej 70 procent zdjęć kręci 
się w atelier, w specjalnie budo- 


1ilmów 
koleniu" Andrze, 
lięć do następujących 


amodzielną pracę 
W następnych la- 
anat”, „Za- 


„kKzeka « 
Andrzej 


czny, kameralny „Sposób bycia” Jana Rybkowskiego. 


wanych dekoracjach. Proszę mi 
rzyć, że nie mogliśmy z Waj- 
dą ani planować, ani marzyć, że 
zrealizujemy film, który będzie 
dużym wydarzeniem artystycz- 
nym w sensie plastycznym. By- 
liśmy  skrępowani warunkami 
pracy, a także trudnościami fi- 
nansowymi. Gdybyż można było 
podporządkować wszystko swo- 
jej wyobraźni! W dużym filmie 
nuleży jednak podporządkować 
się warunkom obiektywnym — 
emu, co one sugerują i dyktu- 
Ja; przyjmując to — trzeba do- 
komponować inne elementy, aby 
powstał obraz artystyczny. 


Ale nawet w filmie opartym 
wyraźnie na pierwowzo- 
rze malarskim, operator musi u- 
względnić element kina: ruch ob- 
razów i ruch w każdym obrazie. 
Dopiero panując nad tym. wszyst- 
kim, doduje swój osobisty sposób 
widzenia, element, dzięki które- 
mu może odejść od malarstwa i 
robić coś więcej, coś innego, coś 
to można by nazwać filmowym 
odpowiednikiem założeń malar- 
sieich 


Jak udało się to w „Sposo- 
bie bycia” ? 


Oceniq recenzenci, krytycy... 


— Chodzi mi o poznanie pana 
koncepcji operatorskiej 


Po przeczytaniu sztuki i 0- 
bujrzeniu jej na scenie, urzekł 


minie Łapieki: jego zdolność psy- 
chicznego obnażania się, ukazy- 
wania myśli z uczuć, Skupiłem się 
na ukazaniu przeobrażeń we- 
wnętrznych bohatera, na wydo- 
byciu ich na zewnątrz — poza 
funkcję tego co niesie diclog i co 
inscenizował reżyser. Zapropo- 
nowałem, że zrobimy ten film bez 
charakteryzacji -—- aby wydobyć 
fukturę skóry, aby ukazać w zbli- 
żeniach każdy element twarzy te- 
go starzejącego się życiowego 
bankruta. Staralem się więc zro- 
bić coś innego miż ci, którzy 0- 
parli swój warsztat na studium 
człowieka i jego powierzchowno- 
ści — jak na przykład Bresson. 
Starałem się stworzyć nie jeden 
portret, lecz cykl studyjnych 
portretów adekwatnych do prze- 
biegu akcji, w realistycznej kon- 
wencji. Jestem bardzo przywią- 
zany do tego filmu. 


Reżyser  wmontował do 
Sposobu bycia” autentyczne 


djęcia wnętrza czlowieka. C 
nie odczuwał pan ich jako ob- 
«ych wtrętów? 


Zostały* one wprowadzone 
nie kontrapunktowo, lecz z same- 
go obrazu, dla podbudowania 
funkcji dramaturgicznej. Tworzą 
całość z wielkimi planami tego 
Jilmu: zbliżeniami człowieka i 
rzeczy. Powtarzam: „Sposób by- 
cia" ma konwencję realistyczną, 
taką, jaką zakładaliśmy z rt 
Janem Rybkowskim przed przy- 
stąpieniem do pracy. Dokonali- 
śmy chyba rzeczy bardzo trud- 
nej: udało nam się znaleźć for- 
mę dla transpozycji scenariusza, 
który w uaturalistycznym ujęciu 
wyłby dla widza nie do zniesie- 
nia. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


Więcej filmów 
Susza 


DO$ SANTOS: 


Nelson Pereira Dos Santos, autor filmu „Susz 
udzielił tygodnikowi „Les Lettres Frangaises" wywia- 
ylijskiej. Oto obszer- 


du na temat kinematogratii br 


ne fragmenty: 


— Gazety doniosiy * niedaw rosztowaniu czte 
rech brazylijskich reżyserów filmowych, oskarżonych 
o „buntownicze wystąpienia przeciwko prezydentowi 
republiki”. 7 jom i ni 4 aresz 
kaucją a potem oczyszczeni z zarzutów. Keakcja 
Brazylii nie może sobie pozwolić na niepopularne po- 
sunięcia, musi liczyć się z opinią publiczną, oburzo- 
ną brutalny kcjami stosowanymi wobec najwy- 
bitniejszych przedstawicieli inteligencji. 


Anak zwali 


zdajemy sobie sprawę, że swobodom obywatelski 
w Brazylii zagraża poważn two. Dzi 
siaj, kiedy różne siły polityczne wzajemnie się u u 
zwalczają, film si tem przetargów i mi 
pewne możliwości rozwoju. Można dość latwo otrzy- 
mać kredyty w bankach państwowych albo prywat 
nych; wystarczy aby producent i reżyser posiadali 30 
procent sumy potrzebnej do sfinansowania. realizacji. 
Korzystając z tych udogodnień dwunastu brazylijskich 
filmowców tworzących krupę „novo cinema” (m 


niebezpiecz 


e się przed 


n. 


OSTATNIA 
OFENSYWA 


Sukces „Najdłuższego mia”  prze- 
konat amerykańskich producentów, 
że wielkie filmy batalistyczne o dru- 
miej wojnie światowej me 
liczyć na powodzenie u widzów. Naj- 
nowszym filmem tego typu jest 
„Battle of the Bulge” (Bitwa w Ar- 
denach) reż. Kena Annakina — hi 
storia słynnej niemieckiej ofensywy 
w Ardenach, która rozpoczęła się w 
grudniu 1944 
wówczas skoncentrować na wąskim 
odcinku frontu tysięcy żolnierzy 
Nie spodziewające się ataku wojska 
sojusznicze poniosły ciężkie straty i 
musiały się cofnąć. 


nadal 


Niemeom udało s 


Film jest kolorowy, 
został systemem Cinerama, Zdjęć 
pienerowe kręcono w Belgii. z udzia- 
lem tysięcy statystów. Podobnie 
w „Najdłuższym dniu” — i w 
filmie wystąpiło wielu wybitnych ak- 
torów; Henty Fonda, Robert Ryan 
Dana Andrews, Charies Bronson, 
Hans Christian Biech i Werner Pe- 
ters. Glówne role kobiece krają: An- 
na Maria Pierangeli i Barbara Werle 
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zrealizowany 


Glauber Kocha, Ruy Gu Paulo Cesar Sarucehi, 
Roberto Santos i ja) zor to towarzystwo Di- 
filme, zajmujące się nie tylko produkcją, ale i dys- 
ą. Towarzystwo nasze produkuje około połowy 
w kręconych aktualnie w Brazylii. Można więc 
powiedzieć, że stanowimy prawdziwą potęj 
większość firm dystry bucy ju ajduje się w rę 
kach Amerykanów, co praktycznie unie 
powszechnianie filmów brazylijskich w 
jach Ameryki 1 
stają się za zaś rynek zbytu ogra- 
niczony jest w Brazylii. Na szczęście 
— ohowiązuje u nas usiawz faworyzująca filmy ro- 
dzimej produkcji. Staramy się więc realizować jak 
najwięcej filmów, aby w ten sposób jak najszerzej 
wykorzystać  przysluguj: produkcji brazylijskiej 
xwoty dystrybucyji Iczać wszechwłidzę MIono- 
poli amerykańskich. 

wNovo cinema” jest obecnie w Brazylii zjawiskiem 
dużej wagi artystycznej. Kiedy przyszliśmy do filniu 
był on ula nas jedynie pretekstem do eksperymentów 
stylistycznych i intelektualnych. Rzeczywistość zmusi- 
łu nas jednak do spojrzenia na film pod innym ką 
tem widzenia i uznania jego roli społecznej. 


nizow 


festiwale. 
do same 


W XI wieku 
„Boz wojny 


Zmarł w roku 1942 pisarz aus- 
trlacki Robert Musil, dopiero 05- 
taliio dobył uznanie i popular 
ność. Jego młodzieńc 
„Niepokoje wychowanka Tóries- 


powieść 


U Nowy fi 
sa” — o erotycznych, u raczej ho- RER 
moerotycznych przygodach neznia CC 

ków, któri 


cesarsko-króleicskiej szkoły kade- 
tów (do której Musil sum kiedyś 
uczęszczał) — doczeka się wkrót- 
ce ekranizucji, Książką zaintere- Kryty! 
owało się aż dwóch reżyserów miewątpliu 
Luchino Visconti i dwudziesio- 


mym serc 


do pawian 


PÓR 
O KADETA 
TORLESSA 


POCZTÓWKA 
z HAMBURGA 


pięcioletni debiutant. — Volker 


s 


sloendor[i 
Zyjący w Filadelfii spadkobier- 
cy spuścizny pisarza długo nie 
mogli się zdecydować, której > li 
jch się stron przyznać 
lacji 


cutują 
pierwszeństwo. Prawu ada 
hi 
Jego zachod 


sprzedano ostatecznie 
dorjfotwt, a ściśle) 
moniemieckienu prod 


Franzowi Seitzotwi, z 


ntowi, 


20 tysięcy 


dolarów. 
Volker Schloendorl(, Niemiec 

pochodzenia, ukonczył * paryską 
szkołę filmową (IDHEC) i przez 
alu zus pracował juka asu- 
stent Louisa Malieu (ostatnio 


przy ssuzacjł yłośnego filmu „Vi- 4 


tszy 


Maria”). Producent Seitz po- 
todym 


kłada wielkie nadzieje w 
debiutancie; odmówił przedstawi- 
cleom Viscontiego odstąpienia na- 
bytych praw adaptteś, choć ofta: 


FILI 


rewano mu sumę trzykrotnie 
wyższa 

Visconti tuk się jednak zapal 

do ekranizacji Mustla, że postano. Aktor 
wił nabyć prawa innej jego po- Francis X. 
wieści „Człowiek beż właściwo- już 82 lat 


ści”, uchodzącej powszechnie za 


cze gr 


ują na to 


reydzieło. Juk zare 
spadkobiercy pisurzu — dotych- Jego naj 
czas nie. władomo. KB nosi. koleji 


Na ekrany ameryk 
sstatnio film „The 
Bóg wojny). z Char 
nem w roli tytułowe 
je się w XI wieku 
broniącej się przed r 
ów. Auf 
in Schaffner — reż 
lomeną były dotyc 
kameralne, aktorski 
lepszy”. „Kobieta i 
ka jest 
w gatunku widowisi 
fil stworzyć rzecz 
kodną uwa 

„Charlton  Ieston 
eenzent „Monthly F 


em filmt 


nia, że re 


— udowodnił, że 
rolę i dobrego reżys 
yrać inteligentnie i 
iąco. Schalfne 
jednakową precyzją 
nować zarówno wiel 
talistyczne, jak sc 
kameralne, że rozu 
tla, stenografii dla r 
mośfery i kolorytu 


ań 


reżysera Cy 


J, nosi tytuł „Piaski Kalalari", Jest to bistoria gi 


0 przymusowym lądcwaniu samolotu żost:ją ordcięci od świata w sa 


ustyat K 


muszą walczyć z nimi — sami niejako upoda 


gielska odniesla się z rezerwą do filmu Endfielda. 
pawiany” — pisze „Monthly Film Builetin" 


Najlepsze są pawiany 
Susannah York | Stanley Baker 


ale ciągle 


w. filmach 


szy film 


nutner_ 435. 


y” 


kie wszedl 
Jar Lord" 
jem Hesto- 
Rzecz dzie 
Narimanci 
mdem Ery- 
St Frank. 
r. ktorego 
as Utwory 
Men naj 
"9. Kryty 
er również 


ym potra 
resującą | 


pisze re 
| Bulletin 
nia. dobr 
„ może 


zekońywa- 
wiódł, że 2 
sie kompo* 
sceny ba- 

intymne: 
znaczenie 
orzenia At- 
ka 


|dfielda („Wyspa tajemnicza”), ze Stanlevem Bakerem 


hari. Szukając schronienia, pasażerowie napotykają sta 
niając się do zwierząt 
„Najlepsze są tu 


RUMUNIA — ZSRR 


W Mosjilmie tria realizacja filmu 
ispólnej produkcji rumuńsko - ra- 
dzieckiej nel. Reżyseruje F 
Munteunu, drugini re 


yserem je: 
Narodnickaja, operatorami: A 

lenkow i J. Czen-Ju-Łan. Akcja filmu 
Włudnnowa t F. Mun- 
teunu) rozgrywa się w roku 1944 w 


tscenariusz 


Rumunii t oparta jest na uutentycz- 
nych wypadkach u 
na akcję rudzieckiego wywiadu i ru- 


azujących wspól- 


munskiego ruchu oporu przectw woj- 
skom niemieckim 


„SÓL ZIEMI 
PO LATACH 


Na ekranach Stanów Zjednoczonych 
wznowiono głośny swego czasu film 
Sól zi Herberta Biberma- 


Prasa zachodnia przypom 


związku z tym, że przed jedei 


laty film był wyświć 


jedynie w 
jednym 2 mniejszych kin nowojo 


skich, a reżyser zostal 0sk 


rżony o 
sympatie. prokomunist 


czne i p 
thy 
Dzis „Sól ziemi” straciła wiele ze 


wiony przed komisję Mac C: 


swej aktualności politycznej, choć 
Bibern 


an jest odmiennego zdania m 


lilm cieszy się dość dużym powodze- 


Mniej mleka 
Elizabeth Taylor i Richard Burton 


„Kto się bor Virginii Woolf?” — pyta 
rykańska. Okazało się, ze pewien farmer z 
loruii, na którego polach kręcono plenerowe zdję- 
cia do filmu opartego na zn 
Albee (2 Elizabeth 
askarzył on pro 
zało s 


sziuce Edwarda 
ylor i Richardem Burtonem). 
ucentów w odszkodow 
howiem, że krowy — przest 


tłami reflektorów i krzałaniną masy ludzi — po 
częły dawać o wiele mniej mieka niż zwykle. 


Nagrodę FIERESCI im. Andró 


Baztiu, przyznawana rokrocznie 
na Festiwalu Festiwali Filmowych 
w Acupuico, zdobył film Luisa 


Bunuela „Szymon Słupnik 


we Francji potostanie film o 


Helnrichu Schliemannie, niemie: 


kim archeologu. który odkrył pod 


koniec dziewiętnastego wieku ru 


inu Trot; w roli głównej wystąpi 
Mare Michel (.Dziura”, „Para- 


solki z Cherbourgu"i 


> 


"Hiobowa wiese dla wielbicielek 


dr. Kildarea nade 


u = Hollu- 


vaorn: Richard Chamberlain po- 


cił zawrzeć związek małżeń- 


ski z młodą aktorką Joan Marshall 


(na zdjęciu) 


Murlena Dietrich zostału odzna- 
tzona tzraciskim Orderem Męstwa 
— „ża -astugi dla panstwa Izrael 


i narodu żydowskiego 
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TARGI HANDLOWE 


I ANTYKWARIAT 


CZYLI 


Jak przedstawia się aktualny stan kina 
światowego — na podstawie pozycji, jakie 
obejrzeliśmy podczas dorocznego Festiwalu 
Festiwali, już dziewiątego z kolei? W jakim 
kierunku idzie sztuka filmowa? Jaki 
prąd jest obecnie najbardziej żywotn 
jako przegląd czołowych filmów nagrodzonych 
na zjazdach międzynarodowych, daje dobrą 
okazję do podobnych rozważań. Ale czy rze- 
czywiście? Nie wydaje się to takie pewne. 
Bywalcy ostatniego FFF narzekali, że nie dał 
on pozycji wiodących. Nie idzie tu o to, że 
festiwal nie był „kompletny”; zawsze jest 
niekompletny, bo rzadko udaje się uzyskać 
od indywidualnych producentów wszystkie 
nagrodzone filmy (w tym roku dawał się we 
aki brak „Szymona Słupnika" Bunuela 


oraz japońskiego „Kwaidan”, nie nadesłane- 
Ho' przez dystrybutora w ostatniej chwili). 
Ale nie tyle kompletność jest ważna, co 


obecność dzieła typowego; nie było na festi- 
walu filmu, który wybija się jako swego ro- 
dzaju manifest. zjawisko dominujące, cha- 
rakterystyczne, kamień milowy sztuki filmo- 
wej w ostatnim sezonie: taka była „Cze 
wona pustynia” Antonioniego w roku ubieg- 
łym. przedtem „Viridiana”* Bunuela, itd 

Mo: brak takiego utworu uderzającego 
jest już symptomatyczny: oznacza wyrówna 
nie lotu, ciągłość, stabilizację: nie ma sen- 
sacyjnego pionierskiego wyskoku, ale za to 
mamy rozwijanie się stylu, dojrzewanie, 
orkiestrację. W ciągu ostatnich lat wzbiera 
bez przerwy oslawiona „nowa fala": moż 
festiwal przynosi przegląd następnych po- 
zycji obsadzonych przez ten przodujący kie- 
runek? Jeśli nie ma nic kującego i rzu: 
jącego się w oczy, to może dlatego, 
częła się systematyczna uprawa? Nic podob- 
nego. Charakterystyczr jest udział Włoch 
w festiwalu. Jedna z wielkich ojczyzn „no- 
wej fali”! Ostatni sezon warszawski minął 
przecież pod znakiem twórczości włoskiej 
Nie idzie już nawet o Antonioniego i Felli- 
niego — to są pozycje ż encyklopedii: ale 
„Ręce nad miastem” i „Salvatore Giuliano" 
Ftesiego czy pełne spokojnej poezji pół-doku- 
renty Olmiego z życia codziennego (,„Posad, 
„Narzeczeni”), czy po prostu dramat, dosi 
ż tuż za rogiem i opowiedziany z pomo- 
cą przenikliwej fotografii i nerwowego mon- 


tażu, jak ów znakomity „Fanfaron”. Albo 
też owa niezwykła, choć tak bardzo zwykła 
historia robotnika, kogoś jak każdy z nas. 
który na stare lata zaczyna bać że 


umrze, do czego nie czuje się przygotowa- 
ny: „Dni są policzone” — właśnie na na- 
ch ekranach w bieżącym repertuarze? 

To właśnie, co jest siłą spojrzenia „nowo- 


falowego": odkrywanie światów ukrytych w 
zwykłości wielkie „copyright" młodego 


kina włoskiego. Tak jest, aie jeżeli chcemy 
zetknąć się z owym twórczym iermentem, na- 
leży wykupić bilet do jakiego kina w dziel- 
icy, nie zaś pchać się do „Skarpy” na Festi- 
wal Festiwali. Tu bowiem udział włoski trze- 
ba określić jako zaiste reakcyjny. 


Komedia De Siki „Małżensiwo po włosku” jest 
istnym tryumfem Hollywoodu w samym sercu 
Neapolu. Te gwiazdy nie z tego świata, ta Sophia 
Loren w czarnym desusie, ten Mastroianni wy- 


polerowany aż lśniący, te kolory we wszystkich 
odcieniach tęczy wypracowanej w atelier! I ta* 


historyjka, dozująca minuty pocieszne i t 
by w syropie przeciwko drapaniu 
wszystko podlane (massa tabuletae) italianiznem 


turystyczno-eksporiowym — 
ment i łajdacka swoboda ściśie ożeniona z konfor- 
mizmem, uważaniem wobec autorytetu 
kiem dla konwenansu. Fachowa robota wybitnie 
plugawa: bo prostytutka hodująca potajemnie 
troje dzieci i zmuszająca do małżeństwa swego 
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krzykliwy  tempera- 


szacun- 


WNIOSKI 


Z FFF 


Którego po cichu kocha, re- 
prezentuje połączenie kultu rodziny oraz chęci 
rozpusty, za: podobny aliaż, zresztą typowy dla 
kultury włoskiej z suteryny, gdzie niewyżycie 
łączy się z czołobitnością dla familii, może być 
tylko brudny. © ile hardziej tryska zdrowiem ja- 
kaś głupia farsa otwarcie nieprzyzwoita! Prodnk- 
cja włoska dorównuje tu szczytom Hollywoodu, 
zarówno w zakresie techniki zręcznościowej, jak 
i hipokryzji. Zresztą można na to patrzeć, i na- 
wet się bawić, ale jeśli to ma być pionierski film 
festiwalowy... Molto grazie. 

Albo te „Błędne gwiazdy Niedźwiedzicy” 
Viscontiego. Słusznie ktoś powiedział, że jest 
sto parodia dramatu Ibsena. Istotnie jest tu 
'wszystko co czcigodny dziad norweski pako- 
wał do swoich sztuk sto lat temu. Zbrodnia 
popełniona niegdyś, której echo wraca gdy 


towarzysza cd lat, 


Jak w syropie 


„Małżeństwo p 
włosku 


sztuczydło się zaczyna (tutaj: wydanie ojca 
Claudii Cardinale w ręce gestapo przed 
dwudziestu laty); ktoś, kto nie może jej za- 
pomnieć i pragnie pomścić (tutaj: Claudia); 
młoda istota, skądinąd niewinna, padająca 
ofiarą rozrachunku (tutaj: samobójca — brat 
Claudii); kobieta amoralna i władcza. po- 
żądana przez mężczyzn dokoła i niszcząca 
ich dokoła (tutaj: stale Claudia); domyślne 
jaskrawe zboczenie (tutaj: ewentualna — bo 
niedopowiedziana — miłość brata i siostr. 
ciągle Claudii). Nawet sceneria ibsenowsk: 
zamek, ogród o zmroku, wichura, pomnik 
nieboszczyka za oknem, uroczystość końcowa 
„ku czci” — o wydźwięku ironicznym. Jest 
to wręcz włoska kopia „Upiorów”: dawno 
już nie widziało się w kinie czegoś tak ana- 
chronicznego. W dodatku. jest to Grand 
Prix w Wenecji! 


Co więcej, nie jest to jakiś wyjątek, bo na 
tymże FFF obejrzeliśmy drugą rzecz w du- 
chu identycznym: „Obojętni” według Mo- 
ravii, również Grand Prix, co prawda na 
festiwalu marginesowym, bo w Mar_ del 
Plata, ale jednak. Również pałac, równie: 
stare porachunki, również dęte literackie 
cierpnienie, i nawet ta sama Claudia Car- 
dinale — co w tym tkwi? Jak wytłumaczyć 
powstawanie podobnych filmów? Prawdopo- 
dobnie jest publiczność, zarówno włoska, jak 
międzynarodowa, która wybierze się na taką 
operę filmową o wyższych sferach. We włos- 
kim przemyśle pozycje te stanowią apew- 
ne reakcję przeciwko „nowej fali". wiemy 
skądinąd, że Visconti nie sprzyja temu kie- 
runkowi, ale niestety jego „Niedźwiedzica” 
i podobne robótki reprezentują kirematogra- 
ficzny obskurantyzm. 


Zywi ich tradycja 
„Wzęórze” 


DWIE EPOKI FESTIWALOW 


Cu oczywiście też w kinie ma 
prawo być w ytanie, skąd ten 
antykwariat wziął się na FFF? Tu dochodzi- 
my do niejakich wyjaśnień, dlaczego nasz 
arszawski przegląd nie może być uważany 
za miarodajny — jako obraz aktualnego ży 
cia sztuki filmowej. W ciągu ostatnich paru 
lat nastąpiło mianowicie przesunięcie w zna- 


czeniu festiwali. Odegrały one, w swoim 
czasie, rolę selekcyjną: publiczność stawia- 
jąca kinu wymagania, mogła „dzięki nim 


zorientować się. jakie filmy żywią ambicję 
w morzu produkcji komercjalnej, która wów- 
czas zalewała kino. To właśnie na festiwa- 
lu w Wenecji wprowadzono w obieg euro- 
pejski film japoński, nagradzając „Rasho- 
mona” Kurosawy lat temu 15; to w Cannes 
świat dowiedział się o Rossellinim, neorea- 
lizmie, szkole włoskiej. Ale w ciągu ostat- 
nich lat w kinie zdarzyła się — mimo że 
nie od razu rzucająca się w oczy, bo po- 
wolna — przemiana, która będzie kiedyś 
oceniona przez historyków filmu jako rewo- 


lucyjna. Kino przestało być rozrywką, stało 
się gałęzią kultury, twórczością, staje obok 
sztuk awangardowych na fil- 


my „nowej fali" odpowiadają doświadcze- 
niom „anty-powieści” or najnowszego ma- 
larstwa. Jest ich już legion. szędzie, zaj- 
mują się wszystkim; w kinie jest coraz 
mniej rozrywki — i kto chce się zabawić, 
ucieka do TV, piosenki estradowej i cyrku 
Festiwale 'przestały być sitami wybierający 
mi to, co najlepsze: s 
raz wszędzie. Można by nawet powiedzieć, ż 
unika ona festiwali, operujących 2 ostro: 
nością: narażona jest tam na odesłanie do 
„pokazu informacyjnego" albo, co najwyżej. 
na wzmiankę popierającą — i przepadnie w 
asortymencie towaru galanteryjnego. „Sza- 
lony Pierrot" Godarda — zmieszany z bło- 
tem przez jednych, gloryfikowany przez dru- 
gich, arcydzieło zagadkowe — wrócił z We- 
necji nawet bez szeregowego wyróżnienia. 


w I — TUTEJSZA 


PA BRYTYJSKA 


Festiwale stały się więc targami towaru 
akademickiego: ż tej racji ich kumulacja w 
postaci warszawskiego FFF może dać po- 
jęcie nie o awangardzie filmowej, lecz o sta 
nie tzw. przyzwoitej produkcji. Ale i tu kor 


tury nie rysują się jasno. Rywalizacja fest 
walowa zawsze miała charakter narodowy. 
Francuzi, Amerykanie. Włosi wyrywali so- 


bie nagrody, zaś filmy ich nosiły typowe ce- 
chy miejscowe. Dziś filmy typu „solidna ro- 
bota bez ambicji” stały się internacjonalne 
kapitały, miejsca produkc, 
wymieszane, że nie sposób już odpowiedzieć 
pod jakim to słońcem lokalnym narodził się 

" czy ów szlagier światowy. Zaś narodowe 
4 dziś już tylko filmy awangardy „nowo- 
falowej 


Nawet la produkcja, która nie powstała jako 


kombinacja iankówców ze wszystkich stron świa- 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI i 


swa. Geniusz angielski, tak jak zawsze, no- 
ga na adaptacji. „Knack” („Sposób na ko- 
biety”), Grand Prix w Cannes, jest to zasto- 
sowanie stylu „nowej fali" do farsy. Szyi 
kie cięcia montażowe, typy ludzkie chw: 
tane na taśmę jak w dokumencie, smac 
sztuczki fotograficzne. Treść jak w regular- 
nej młodzieżowej komedii angielskiej, gdzie 


ostatnio wiele jest zmartwienia z powodu 
rozwiązłości obyczajów: prawdziwe uczucie 
jest więcej .warte niż najswobodniejsze 
igraszki erotyczne. „Czwarta nad ranem”! 


dwie pary nie mogą się dogadać, i nie poro- 
zumieją się zapewne nigdy — w atmosferze 
autentycznej godziny porannej. Znowu połą- 
czenie stylu „kino-prawdy” z dawnym tra- 

nym angielskim dokumentem realistycz- 
wszystko w 


nastroju dyskretnej me- 
lancholii. Wreszcie świetne „Wzgórze na 
linii dawniejszego Rozkaz: zabić!” oraz 


„Gorzkiego zwycięstwa”, dwóch głośnych fil- 
mów angielskich zestawianych z „Kanałem”, 
ob: 
„Wzgó 
się trzymają, ży- 
ja ich żywi: stale 
i byli nie- 


ze względu na bezkompromisowość w 
zie wojny, militarvzmu, bohaterstwa 

rze” 
wią 


kontynuuje 
tradycję, zaś trady 
u nich na co popatr 
zewidywaną atrakcją festiwalu 


Anglicy 


Podobnie Czesi, Węgi Rumuni. Nikt w 
to nie chciał uwierzyć, zapewne dlatego, że 
są za blisko. Zapewne, nie były to filmy po- 


pisowe, brakło tu gwiazdy, tam sensacji, 
ówdzie zręczności widowiskowej. Za to roił 
się od tematów, i to tych które są również 


nasze. Węgierskie „Dwadzieścia godzin! 
zapewne najpoważniejszym, 
jącym,  najoryginalniejsz, 
chunkowym o przełomie 1956 7. Rumuński 
„Las wisielców” dawał epopeję mieszkań- 
ca Europy środkowej w odmęcie pierw- 
szej wojny — tej samej. która wydała 


jest 
najgłębiej sięga- 
m filmem rozra- 


za mieazą 


„Perły 
ła i daje sie okreśhć jako — mimo wszystko — 
włoska, czy francuska, nosi przecież pietao kos- 
mopolityczne — jest to n w konieczność czi 
sów. Nie bez powodu „Małżeństwo po włosku” 


stalo się farsą hollywoodzką, zaś „Błędne gwiazd, 
Niedźwiedzicy” i „Obojętni", mimo 
filmy typowo rzymskie, dostarc: 
ycznego dramatu o w 
stawionych lak, jak tesknią 
we wszystkich częściach kuli ziemskiej jednako- 
wo. Nastąpiła uniformizacja kina, nowa standary- 
zacja, ujednolicenie pod hasłem wspólnego rynku. 


że z pozoru 
przecie sno 
sferach, przed- 
parweniusze 


Na tym tle odcinają się dwie wyspy. Jed- 
na jest nią dosłownie, bo to Anglia, druga 
- zgoła niespodziewana — to Europa środ- 


Szwejka, i z której narodził się ferment re- 
wolucyjny, twórca dzisiejszości. Epopeja po 
raz pierwszy pokazana w filmie w podobnej 
beini, rozpoznajemy tu i nasze polskie 
wspomnienia owej epoki. Wreszcie „Perły na 
dnie”, film zapewne nierówny, ale potwier- 
Gzający raz jeszcze. że Praga jest stolicą na 
skalę św: atową własnej tonacji w gamie 
„nowej fali”: połączenie owego stylu euro- 
pejskiego z obserwacją życia w socjalizmie 
oraz szczególną melancholijną poezją. Tak 
więc FFF, dostarczywszy przykładów z ca- 
łego świata, dowiódł nam paradoksalnie, że 
sztuka filmowa ma niejakie szanse żywot- 
ności tuż pod naszym bakiem i za najbliższą 
granicą 


[I 


I „ANTY-UŚMIECH” 


Może grać jak chce 
Buster Keaton (w środku) 


amiętacie scenę z filmu „Bulwar Zachodzące- 


go Słońca*, kiedy do willi starzejącej sie, zd 
ex-gwiazdy hollywoodzkiej 


waczałej 


chodzą w odwiedziny 


przy- 
inni aktorzy-enieryci, 


by w ponurym milczeniu zasiąść do gry w 


karty? Jednym z nich był Buster Keaton, 


słynny „czło- 


wiek o kamiennej twarzy”, wielki komik niemego filmu. 


Ci, którzy znali Keatona z lat 
i „Bulwaru Zachodzącego Słońca", byli 


okresu realizac, 


dwudziestych i Keatona z 


wstrząśnięci ta krótką scenką: Buster grał samego siebie 
— zapomnianego, zdeklasowanego aktora, człowieka przy- 
bitego świadomością własnej nieużyteczności, żywege tru- 
pa. Był wtedy nędzarzem, grał za grosze, jego nazwisko nic 
na afiszu nie znaczyło; powierzenie mu tego epizodu przez 


reż. Billy Wildera stanowiło gest dobroczynny, a po: 
ekshibicjonistycznemu 


odpowiadało 


tym 


charakterowi całego 


filmu, w którym swą życiową degrengoladę demonstrowała 
przede wszystkim Gioria Swanson. 


Bankructwo  Keatona było 
wówczas kompletne. Kiedy opu- 
ściła go żona, słynna gwiazda fil- 
mu niemego — Norma Talmadge, 
ożenił się z własną pielęgniarką, 
która po trzech latach także go 
porzuciła. Obie żądały wysokich 
alimentów. Stracił caly majątek, 
zaczął pić. 

Dz prawie siedemdziesię- 
ioietni Buster Keaton jest znów 
omikiem, który prawie nie scho- 
dzi z planu. Angażowany od fil- 
mu do filmu, podróżuje nieustan- 
nie pomiędzy Hollywoodem, No- 
wym Jorkiem, Rzymem i Madr 
leci. Jego honorarium przekra- 
cza już 30 tysięcy dolarów za 
fiim i stale rośnie; w ubiegłym 
toku zarobił pół miliona dolarów 

Czemu zawdzięcza Keaton swój 
renesans? 


Lata pięćdziestąte były w USA 
okresem gwałtownej ofensywu 
telewizji. Ówczesna produkcja [il- 


mów telewizyjnych w 
stanie zaspokoić programowych 
potrzeb nienasyconego ciągle mo- 


locha. Poczęto wyciągać 2 
sa stare filmy nieme, które — o 
dziwo! spotkały sie z bardzo 
przychylnym przyjęciem telewi 
dzów. Wśród tych archiwalnych 
pozycji nie zabrakło także słvn- 
aych komedii Kcatona: +„Mary- 
rz słodkich wód”, „Rozkosze 
zościnności”, „Generał” itd, W 
końcu ktoś wpadl na pomysł, że 


skoro tak podobają się filiny Kea- 
tona — może pokazać także jego 
samego na małym ekranie -- ta- 
kiego, jakim jest dziś. Tylko c, 
jeszcze żyje? Odnaleziono go 
sprowadzono do studia. Opowia- 
dał przed kamerami o „złotych 
latach" amerykańskiej komedii. 
Zaproponowano mu udział w krót- 
kich filmach reklamowych. Efekt 
byl znakomity. Keaton począł re- 
klamować wszystko: od samocho- 
iów po kawę. Sam wymyślał ga- 
si i sam je odtwarzał. Wkrótce 
nął finansowo na nogi i odź, 
psychicznie. 

Drugi ctap swego renesansu 
wazięcza Keaton ostatniej ewo- 


lucji komedii filmowej. Wiemy. 


dziś każdy twórca komediowy 

największy komplement po- 
ytuje sobie uznanie go za kon- 
wnuatora szkoły Mack Sennetta 
stylu groteski slap-stickowe 
owa komedia, wzbogacona 0 
humor typu czystego nonsensu, 
elementy satyry obyczajowej i 
podteksty intelektualne, nie ma- 
że obejść się bez czerpania po- 
mysłów z tak bogatego żródła, ja 
kim pozostaje wciąż dorobek 
„złotego okresu” groteski kino- 
wej. A Keaton jest właśnie ży 
wym  syrabolem i antologią tej 
groteski. Pionier „nowej kome 
dii”, Richard Lester („Tie Beat 
les" i „The Knack”), nieprzypad 
kowo zaangażował go do swego 
koiejnego filmu 


W jilmie Lestera „Zabawna 
= zdarzyła się w drodze na 
mówi Keaton — grant 
starego _ patrycju: krótkowi- 
lza, który biega ciągle po Rz 
mie, szukając swego porwanego 
dziecka. Lester dał mi wolną rę- 
kę, powiedział, że. nie będzie się 
wirącał i mogę zagrać rolę całko- 
wicic po swojemu; jemu nie po- 
staje nie innego tylko słać z 
boku i bić brawo... 

W somedii „Wojna po włosku” 
Keaton odtwarza rolę hitlerow- 
skiego generała, milczka o ka- 
miennym obliczu, zaplątanego w 
niezwykłe perypetie na terenie 
okupowanych Włoch. Jego part- 
nerami są włoscy komicy: Cicio 
Ingrassia i Franco Franchi — pa- 
ra przypominająca popularnych 
kiedyś wesołków amerykańsi 
Abbota i Costello. 

Praca komika jest dziś zna- 
cznie trudniejsza niż przed laty 
Keaton Namnożyło 
1 żnych „tabu”. Nie wia- 
domo z'czego wolno się śmiać a 
> czego nie. Zrobić dziś karierę 
jako akior komiczny — oznacza 
wygrać naprawdę wielki los. Wy- 
starczy. przecież, że jedna próba 
nie uda, że aktor w jakimś 
momencie nie chwyci i konie 
Nikt go więcej nie zaangażuje. 
Wśród młodych aktorów kom 
iowyth moim faworytem jest 
Dick Van Dyke. 

Keaton z żalem wspomina 
swych kolegów, któr nie do: 


rz 
Forum" 


li odrodzenia komedi 


kowej. Twierdzi, że np. Stan Lau- 
rel (Flip) mógłby dziś stać się po- 
nownie rewelacją. odnajdując i 
pogłębiając swój styl. 

Otrzymuję dużo listów. Cie- 
kawe, że nie piszą ich wcale tak 
zwunł wielbiciele, tylko ludzie - 
zwłaszcza z Europy — którzy pro- 
szą mnie o wyjaśnienie pewnych 
problemów komizmu. To zachę- 
Siła mnie do napisaniu k io 
moich doświadczeniach. Oczywi- 
ście, sam nie dałbym rady, po- 
maga mi w tym jeden 2 przyja- 
l. Często pytają mnie, czemu 
sam miydy się nie Śmieję. Czy 
złowiek w ogóle może się nie 
śmiechać? Ja przecież też się 
śmieję -- tyłko „do wewnąt 
Noże lo jest właśnie  „antyj- 
uśmiech”'?... 


M. D. 


20 lat 250 filmów 
„Człowiek nie jest ptakiem 


PO JUBILEUSZU 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z 


ubiegłym roku kinematogra- 
lia polska obchodziła  jubi- 
leusz dwudziestolecia — nie- 
dawno taki sam jubileusz był u- 
działem filmu" jugosłowiańskiego. 
Gdy przeglądałem w FILMIE ma- 
teriały o narodzinach | początkach 
nowego filmu polskiego, | byłem 
zaskoczony tym. jak wiele mo- 
mentów wspólnych odnaleźć mo- 
żna w historii waszego i nasze- 
go filmu, Wy wspominacie pow- 
stanie Czołówki Filmowej Woj- 
ska Polskiego w ZSRR. my 
pierwszą kamerę filmową. któr: 
partyzanci zdobyli u Niemców w 
roku 1942. rozpoczynając utrwala- 
nie na taśmie fragmentów na 
szych walk wyzwoleńczych, Wy 
piszecie 0_ wojskowej wytwórni 
filmowej. my — o filmowej sek- 
cji sztabu wojsk  narodowo-wy- 
zwoleńczych i oddziałów  party- 
anckich; wy o pierwszym nume- 
rze PKF, my — 0 początkach 
„Kinohroniki”, ktora | zamieniła 
się_w_ „Filmske novosti 
wźruszeniem wspom 
zane piosenki”, my 
jugosłowiański film 
„Slavica”. Czy pamiętacie, że 
zajęcie z tego filmu pojawiło się 
na okładce jednego z numerów 
waszego ty pierwszych 
latach je. 


Jak każda kinematografia, tak 
i nasza dokonala w dniach jubi- 
leuszu bilansu swych powójer 
nych osiąwnięć. Mamy dziś sześć 
twórni filmów | fabularnych 
Avala (Belgrad). Jadran (Zagrzeb). 
viba (Lublana), Bosna (Sarajc- 
wo), Lóvćen (Budva) i Vardar 
(Skopje), które produkują 20—2 
filmów rocznie. (W ciągu dwu- 
lziestu lat zrealizowai 50 (il 
mów pełnometrażowych i około 
3 tysiące krótkometrażówek wszy- 
stkich rodzajów. Liczba kin wzro- 
sła z 413 do 1628, odwiedza je ro 
sznie około 120 milionów widzów 


ainteresuje was zapewne. któ- 
ry z naszych filmów pobił rekord 
frekwencji lak jak u was 
„Krzyżacy. U nas bezwzględny 

Tekordzistą jest partyzancka © 

peja „Kozara” reż. Veljko Bulaji- 
ża; obejrzało ją dotychczas pó- 
nad 3 miliony widzów i liczba ta 
wciąż rośnie. „Kozarę” sprzedali- 
śmy do % krajów świata 


Ten swoisty plebiscyt widzów 
nie jest oczywiście identyczny 2 
opinią krytyków. Ankieta za- 
grzebskiego czasopisma „Studio”, 
rozpisana wśród naszych najpo- 
ważniejszych krytyków i estety- 
ków, wykazał filmem najwy 
żej ocenianym w całym dorobku 
dwudziestolecia jest „Bez rozkła- 
du jazdy”, zrealizowany również 
przez Veljko Bulajića. Twórca ten 
jest więc swego rodzaju laure- 
ciem powojennego filmu jugosło- 
wiańskiejgo. 


Tematyka okupacyjno-parti 
ska była długi czas wiodąć 


n- 
w 


naszej kinematogracii. 


wyższą ocenę: „Dzi 


ewiąty krąg 
rranca_Stigi „Dorośli id: 
ci" reż. Vladimira Pogaci 

minut w raju” Igora Pretnar: 
„Skrawek czystego nieba” reż 
Stoleta Jankovića i „Trzy” A- 
leksandra Petrovića. Od kilku je. 


Ot; filmy cza swe sukcesy twórcom 
z tej dziedziny, które zyskały naj- ły 


wych nagrodach. 


JUGOSŁAWII 


zagrzebskiej”. 


la 
Mimicy. Vukotić jest w 


zdobył w 


dnak lat zaczyna przeważać te-  zyy, 


współczesna, a filmy jej 
cone spotykają się z coraz 
lepszym przyjęciem zarówno ni 
dorocznych festiwalach filmu ju- 
sosłowiańskiego w Puli, jak też 
wśród widzów i krytyków w 


Wszystko to oczywii 
czy, że chcemy osiąść 
Przeciwnie 
czyniliśmy dopiero skromny po- 
czątek. Mamy nadzieję, że nowe 


wydaje AIĘ; ŻE 


1yme krajozi ZaliczyGZAG diely pokolenie naszych filmowców 
leży przede wszystkim „Twarzą Wywalczy dla kinematografii ju- 
w twarz" Branka Bauera | ora,  gosłowiańskiej jedno z czołowych 

miejsc w awangardzie światów 


niec na linie" Bostjana Hladnika 
Dumą naszej kinematografii jest 
film rysunkowy. który zawdzię- 


Fascynacja wojną 
„Bez. rozkładu 


go kina. 


ETAR VOLK 


i okupacja 
Jazdy” 


SZKO- 
zwłaszcza” Du- 
sanowi Vukotićowi i Vatr. 
i „Ballada o trąbce i obłoku” reż. wi 
ć chwili jedynym z europejskich 

„Pięć filmowców. któr: 
kategorii Oscari 
Skoro mowa o _ międzynarodo- 
wspomnę, że nasz 
film otrzymał / ich dotąd około 


nie zna- 
laurach. 


POEZJA ZNALEZIONA 


atkiem znalezionym nazywa Sieg- 
fried Kracauer taki wątek, który 
twórca filnu znajduje w otaczającej 
go rzeczywistości, a nie wymyśla. 
Ponieważ zaś taki wątek „jest częścią i ułam- 
kiem surowego życia, które rejestruje kame- 
ra filmowa, nie może rozwinąć się w nicza- 
leżną od życia i zamkniętą w sobie całość”. 
(Opieram się na tekście opublikowanym w 
„Filmie na Świecie”, nr 4/1957, num. W. Wer- 
tenstein). 

Wątek znaleziony mamy najczęściej w fil- 
mie dokumentalnym, w formie zalążkowej 
(„Młody człowiek skrył się w bramie przed 


deszczem. Kiedy deszcz przestaje padać, idzie 
za dziewczymą, która stała w bramie obok 
niego”.) lib w formie „małej opowieści” (do- 
kumentalne filmy Flahertyego). Ale rów- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


nież w filmie fabularnym, przeważnie jako 
„tidramatyzowaną aktitalność” („Morze Pół- 
nocne” Cavalcantiego i Watta, w pewnej mie- 
rze „Pancernik Potiomkin” Fisensteina). 
Istnieją wreszcie epizody. „Terminu »epi- 


zod« — pisze autor »Theory of Filme 
używamy tu dia określenia rodzaju wątku 
zdeterminowanego następującą cechą — wy- 


łania się on i znowu rozpływa w samym „bie- 
gu życia” dyktowunym przez fizyczną rzeczy- 
wistość, analizowana kamerą. Nie ma więk- 
szego znaczenia dla charakteru epizodu czy 
sam wątek jest prawdziwy, czy fikcyjny. Epi- 
zod jest filmowy o tyle, o ile jego intryga 
podkreśla bieg życia, akcentując jego nad- 
rzędność nad fabułą” (przykładami będą z 
kolei „Spotkanie” Leana, oparte na jednym 
epizodzie, lub „Paisć” Rosselliniego, wiążą- 
ca kilka epizodów). 

Jak jednak nazwać czechosłowacki film 
„Perły na dnie”, który obejrzałem na ostat- 
nim FFF? Składa się on z pięciu nowel zre- 
alizowanych przez pięciu reżyserów. Jest 
wprawdzie oparty na opowiadaniach jednego 
pisarza (Hrabala), więc na tekstach literac- 
kich, ale ma bardzo wyraźne piętno doku- 
mentalizmu. Kracauer zresztą pisze: „Fakt, 
że wiele istniejących filmów »epizodowych« 
jest adaptacją nowel, nie jest bynajmniej 
sprzeczny z filmowo neutralnym charakte- 
rem tego gatunku literackiego”. 


Oto niepozbierany, i w tym niepozbieraniu 
wyglądający autentycznie, romans młodego 
Czecha z cygajiską dziewczyną; dokumental- 
nie uchwycone ulice Pragi i obóz Cyganów. 
Oto, w innej noweli, starzejący się i starzy 
kibice sportowi, opowiadający podczas zawo- 
dów motocyklowych mrożące krew w żyłach 
historie. Oto dwóch starcót w przytułku bla- 
gr o swoim minionym życiu. Oto jakaś 
Fnajpa podmiejska, niby z kroniki wypad- 
ków; wkracza milicja, gdyż w ubikacji po- 
ła się kobieta, Oto tamtejszy Nikifor 
i jego stuknięta matka — zdobiący swój dom 
zwariowanymi malunkami. 

Dokument? Jak najbardziej. Chociaż fabu- 
laryzowany i gruny. Pokazuje migawki z ży- 
cia, czasem coko!wiek niezwykłe, czasem zu- 
pełnie zwyczajne. 

Nagle po opowieściach staruszków nastę- 
puje cięcie. Posługacz przytułku rwie ich 
ubrania na szmaty, fryzjer goli ich leżących 
pod prześcieradłami. Po czym karawaniarze 
pakują dwie trumny z nimi do pogrzebowe- 
go uuta i auto odjeżdża przy dźwiękach we- 
sołej melodii, gdyż jeden ze staruszków byl 
ongiś chórzystą w operetce. Ale już nowela 
icach wyraźnie się udziwnia: motocykli- 
ści jada jak we śnie, powoli i bezdźwięc: 
nie. W nuwelach o knajpie i „Nikiforze” idzie 
to jeszcze daiej. Z knajpy, gdzie wkroczenie 
milicji psuje czyjeś wesele, panna młoda wy- 
biega z przypadkowym klientem, by odtań- 
czyć po nocy przepiekny taniec na zwolnio- 
nej, baletowo potraktowasej taśmie. Podczas 
kiedy „Nikifor” nie tylko wykonuje szalone 
piruety, lecz jawi się już w czysto nadreali- 
stycznych wizjach. 

Nie trzeba nawet tych skrajności, żeby mó- 
wić o uniezwykiającej narracji nowel t nie- 
stereotypowości ukazywanego świata, Wszy- 
stkie są nieskładne, Postacie, każda oddziel- 
na. Trochę jak kukiełki i trochę jak figury 
przychodzące z nikąd i do nikąd odchodzą- 
ce. A może lepicj: niby wizerunki wycięle 
nożycami z fotografii i ożywione, Chwilami 
przypominał mi się „Marienbad” Resnais. 

Ależ nie, „Perły na dnie” nie uciekają w 
wymiar absurdu czy baśni. Przeciwnie. Opar- 
te na realności, na biegu autentycznego ży- 
cia, materię życia wypełnione bez reszty, po- 
kazują liryczny kruszce Świata, owe perły 
znalezione na dni: 

Wydaje się, że Czesi szukują tu czegoś zu- 
pełnie nowego. Próbują odwrócić kierunek 
kreacji w filmie 


Aleksander Kumor — „KA- 
ROL IRZYKOWSKI, Teore- 
tyk filmu”. Wydawnictwa Ar- 
tystyczne i Filmowe, Warsza- 
wa — 1965, str. 258, 


Obszerna praca naukowa, po- 


kowskiego 


pełna jest 
czulnych niekonsekwene, 


Czechosłowacji, Polski 
Bułgarii i Rumunii. Ujęć 


niedopusz- 


Szwecji, 
Węgier, 


święcona poglądom Irzykowskiego 
na film. We wstępie autor pisze: 
Bardziej szczegółowe studia nad 
<Dziesiątą Muzą» Karola Irzyko- 
wskiego upewniły mnie, że aby 
uzyskać niezbędne komentarze do 
zawartej w tej książce teorii fil- 
mu, muszę wyjść poza te teorię 
dotrzeć do źródeł kształtowania 
© myśli autora «Paluby» o szt 
ce (..) Stąd i cel niniejszej pra- 
cy (..): objaśnić, uściślić i uzu- 
pełnić teorię filmu Irzykowskiego 
na podstawie całokształtu jego 
poglądów estetycznych”, 
Koncepcja pracy zadecydowała 
o jej strukturze. Książka Kumora 
dzieli się na dwie cześci. W pie 
wszej autor omawia poglądy fi- 
lozoficzne i estetyczne Irzykow- 
skiego. Są to chyba najciekawsze 
partie: autor wyjaśnia i precyzu- 
je „praktyczną filozofię" pisarza, 
stosowaną przezeń w_ działalności 
krytyczno-literackiej. Część druga 
książki poświęcona jest w całości 
pismom filmowym. Irzykowskiego. 
Autor zaczyna od dokładnej ana- 
lizy słynnej już dziś definicj 
Kino_ jest widzialnością obcowa 
a człowieka z materią"), oma- 
jego najważniejsze postulaty 
Ylyczne. Wreszcie w 
rozdziałach autor 
pojmo- 


wi 
estetyczno-| 
dwu ostatnich 
wyjaśnia, jak Irzykowski 
wał ięzyk filmu oraz koafrontu 


je jego teorię filmową z innym 
Owczesnymi teo! 
W. osi atecznyci 


joskach autor 


stwierdza, że teoria filmowa Irzy- 
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czności. Ten pogląd zosiał 
dzo starannie umotywowa 


le trudno oprzeć się wrażeniu, że 
jest mimo to niesłuszny. Wydaje 
Się, że 


Kumor zbyt jednostron- 
„literackie” poglądy 
0 z jego poglądami 
; że pewne swoje ter- 
treść w filmie) Irzy- 
pojmował jednak nie 
niż je pójmuje autor 
wski 


miny (m. 
kowski 


Siergiej Komarow — „IS- 
TORIA ZARUBIEŻNOGO KI- 
NO. Tom I. Niemoje kino" 
(Historia filmu zagranicznego. 
"Tom I. Film niemy), Izdatiel- 
stwo „Iskusstwo”, Moskwa — 
1965, str. 416, 


Podręcznik nistorii filmu świa- 
towego, obejmujący w zasadzie 
wszystkie kraje z wyjątkiem 
ZSRR i państw azjatyckich, Au- 
tor, wykładowca moskiewskiego 
WGIK. jest jednym z najwy- 
bitniejszych znawców tego przed- 
miotu w ZSRR, ma za sobą grun- 
towne studia w najwiekszych fil- 
mowych placówkach naukowych 
Europy i US; wykłady z histo- 
rii filmu światowego prowadzi od 
roku 1931. 

W pierwszym tomie swej pracy 


prof. Komarow zajmuje się ki- 
nem niemym Francji,  Wioch, 
USA, Niemiec, Ang. Danii, 


zernego materiału w 


ra wielkiej kondensacji faktów i 
zjawisk. O ile sam wykład, su- 
mienny i przejrzysty, obejmuje 


je kluczowe kierunki, dzie- 
postacie twórców (zwłaszcza 
na Zachodzie) — o tyle dyskusyj- 
ne wydają się oceny niektórych 
tendencji w ówczesaej kinemato- 
grafii. Chodzi zwłaszcza o awan- 
garde owych lat: autor zdaje się 
pomniejszać jej rolę w rozwoju 
artystycznym filmu niemego. 

Komarow konsekwentnie dąży 
w swej książce do ukazania po- 
litycznego i socjologicznego za- 
plecza rozwoju  kinematografi 
ale zarazem nie jest w stanie — 
głównie chyba z powodu braku 
miejsca — przeanalizować dokład- 
niej tych zjawisk. Efekt jest ta- 
Ki, że jego koakluzje brzmią czę. 
sto jednostronnie, apodyktycznie. 
Podręcznikowy Charakter pracy 
daje tu najbardziej znać o sobie, 
nie 


największa wartość 
arowa polega na zgro- 
madzeniu i selekcji faktograficz- 
nego materiału, 

Drobna uwaga: rosyjskie Huma- 
czenia lub transkrypcja oryginal- 
nych tytułów i k_utrudnia- 


ją często czytelnikowi orientację. 
Celowe hyłoby podawan 
tytułów i 


ie w na- 
nazwisk w _0- 
zp 


wiasach 


„ZMIERZCH CZAROWNIKÓW 
pełnometrażowy dokument afrykański 
Tadeusza Jaworskieg. 
Najważniejsze są fu nie piękne opisy, ale 
określone spojrzenie na afrykańską współ- 
czesność, 


e 
KOBIETY, STRZEŻCIE SIĘ" (Fran- 
cja) — komedia Andrć Ilunebelle'a: 


Nietrudno zrozumieć dlaczego twórców 
„nowej fali” ogarnęło przed laty istne sza- 
leństwo przeciwko rozmaitym Hunebelle'om. 


„SZRATUŁA PANI JÓZEFY” (Fran- 
cja) — komedia z życia francuskiej pro- 


wincji. Reżyserował Claude Autant- 
Lar: 
Konwencjonalnu anegdota opowiedziana 


staroświecko, ilustracyjnie i teatralnie, 


„POTEM NASTĄPI CISZA” (Polska) 
— nowy film Janusza Morgensterna: 


Ostatnie dni wojny i pierwszy okres for- 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


mowania się nowej świadomości narodowej 
w filmowym kształcie dramaturgicznym. 


SZALONE WAKACJE" 
wia), reż. Obrad Gluscevic. 
Sugestia, że prawdziwa mkość jest jednak 


(Jugosła- 


możliwa we współczesnym świecie. 
© 
„PIĘCIU MĘŻÓW PANI LIZY* — 


amerykańska komedia J. Lee Thomp- 
Sonia: 

Parodia, t owszem; ale i apologia seryjnej 
komeałowej produkcji holywoodz. 


„WIZYTA STARSZEJ PANI” (NRF 
— Francja — Włochy), reż. Bernhard 
Wicki: 

Sleładanku kapiiatów i nazwisk. Rozbie: 
ność intencji i spłasz myśli Diirren- 
matta. 


zenie 


„DNI SĄ POLICZON 
żyserował Elio Petri: 


(Włochy), re- 


Świat subtelnych i trudno uchwytnych do- 
znań prostych ludzi. 


(VESTAMENT UCZONEGO” (ZSRR), 
reż. Georgij Natanson: 


Portret współczesnego naukowca stworzo- 
ny przez Nikołaja Czerkasowa 


„GDZIE WWOJE MIEJSCE" (Czecho- 
słowacja) — trzy nowele o młodzieży. 
Reżyserowali Vaclav. Gajer, Zbynek 
Brynych i Vaclav Krska: 

Wizytówka przesłana praskiej „nowej fa- 
li” przez jej byłych nauczycieli 


PARASOLKI 
2. (HERBOURGA 


(Les Parapluies de Cherbourg) 


Scenariusz i reżyseria: Jacques Demy 
Zdjęcia: Jean Rabier 
Muzyka: Michel Legrand 


Wykonawcy: Genevieve — Catherine Deneuve, Guy — Ni- 
no Castelnuovo, pani Emery — Anne Vernon, Roland Ca: 
sard — Mare Michel, Madeleine — Ellen Farner, chrzest! 
matka — Mireille Perrey. 

Produkcja: Mag Bodard — Parc Film — Madeleine Films 
— Beta Film (Francja—NRF) — 1904. 


* 


Barwny melodramat muzyczny — opowieść o nieszczęśli- 
wej miłości. Oryginalność tego filmu polega na zastąpieniu 
dialogów — śpiewem. Grand Prix festiwalu w Cannes i na- 
groda im. Louis Delluca w roku 1964. 


Dodatek: „Allegro v 
i opracowanie plastyczne 
Wacław Fedak i Kazimi 


vace”. | Scenariusz 


Wykonawcy: Ceza 


ryk Keline i Eugeniusz ż y 
Julski i Zygmunt Ziniel. Produkcja: Studio Małych Form 
Filmowych Se-Ma-Fo 965. Debiut realizatorski zn. 

nego scenografa. Żart filmowy, posługujący się rysun- 


"kiem. plakatowymi zdjęciami aktorów i muzyką elek 
tronówą. 


(Inspektor i noszczta) 


Scenariusz: Bogomił Raj 
now 

Reżyse. 
czanow 
Zdjęcia: Dimo Kola 
Muzyka: Simeon_ Piron- 
kow 

Wykonawcy: inspektor 
— Georgi  Kałojanczew, 
Żanna — Nowena Kokano- 
wa, Dora — 1. Chadżijewa, 
Kała — C. Mitiewa, Bajew 
— Leo Konforti, "dr Ko- 
lew - Konstantin IKocew, 
Slawow — Iwan_Andonow, 
Dimow S.. Gadularow, 


Range Wyl- 


Reżyseria polskiej wer 
sji językowej: R. Droba- 
czyński 


Produkcja: _ Wytwórnia 
Filmów Fabularnych w S0- 
fi (Bułgaria) 1964. 


JUTRO 
MEKSYK 


Scenariusz i reżyseria: 
Aleksander Scibor-Rylski 
Zdjęcia: Mieczysław Ja- 
hoda i Franciszek Ką 
dziołka 

Muzyka: Wojciech Kilar 
Wykonawcy: trener Jań 
czak — Zbigniew Cybulski 
Majka — Joanna Szczerbice, 
przyjaciółka Jańczaka — 
Teresa Szmigielówna, kie- 
rownik ośrodka sportowe- 
go — Tadeusz Schmidt. 
działacz sportowy, antago" 
nista _ Jańcz. Leon 
Niemczyk, | dziennikarz 
Zygmunt) Kęstowicz, _ do- 
żorca — Wacław Kowalski, 
chłopak Majki — Jacek 
Domańsi 

Produkcja: ZRE RYTM — 


1965. 
* 


Nowy film znanego sce 


narzysty, reż Ich 
dnia powszedniego" i „Póź- 
nego popołudnia”, "Tym 


razem oglądamy środowi- 
sko sportowe, chociaż wed- 
ług słów reżysera jest ono 
tylko tłem dla_nakreśle. 
nia portretu bohatera o 
silnej i nieszablonowej in- 
dywidualności, Wkrótce re- 
cenzja. 


ORP Bły- 
cenariusz: 
Stanisław Ozimek i 
Bohdan lec Re- 
alizacja: Bohdan Wie- 
lecki. Zdjęcia: Leszek 
Suchocki, ranciszek 
Gorek i archiwum. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Fil- 
mowa  „Czołówka” w 
Warszawie — 1964. Do- 
kument o historii sław- 
nego polskiego okrętu 
wojennego. 


* 


Film kryminalny. Dość 
nieszablonowe  potraktowa- 
nie postaci inspektora tro- 
piacego zbrodnię. Jest to nych w 
człowiek nie wolny 0d sła- siedzibie cesarskiej. 
bostek, zwątpień i pomyłek. AK 


ek: „Miasto cesarski 
nung, Shan Shih-Yu 


„AE: Stanisław Ja 


REDAGUJE K UM W SKŁAD 
Karpowski (2 aktora nac_elnegoj, Molesław 
naczelnyj, Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew 


: Warszawa, 


Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJ. 


Przedmieście 21/23, Telefony: redaktor nat 
266251 1 267251. Sekretarz redakcji — w. 472, dzial k 
dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 204, 


ZDJĘCIA KRAJOWI 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Real 


Realizacja 
n, Chou-kai 
*| Wan=li. Produkcja: Centralne Studio Filmów Dokumental- 


Pekinie — 1964. Barwny 


zdjęcia: Tuan 


i Liu Lang. Muzyka: Li- 


dokument o pekińskiej 


Tadeusz 
lek (redaktor 


Ewa 


owskie 


Centrala Wynajmu Gilmów, Centralna Agencja 
torów Filmowych, R. Sumik, 


archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Leniilm, Mosfilm (ZSRR), Wy- 


twórnia Filmów 


butarnych w Sofii (Bułgaria), Wytwórnia Film 


TYGODNIK 


Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowacja). Avala Film (Jugosławia), 


jemonde' 
rontoni (Włochy), archiwum 


Unifrance Film (Francja), 20-:h Century Fox ( 


A), Ga- 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 
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wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartał 
45,50; półrocznie — $1—; rocznie — 182— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczn. 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
n „Kucn* w Warszawie, m. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa. konto Nr 1-6-10004. 
zemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa ul. Nowomiejska mr 15/13, konto PKO 
Nr 111-6-700081 VII O/M Warszawa. 


graniczu 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsiodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 45. Nakład 150000. Nu- 
mer oddano do druku 31.1.1966 r. Zam. 52. M-40 


koncie kiika filmów 
ji. Obecnie pracuje 
jednoaktów Tadeusza 
y. którego akcja rozgry- 


Reż. Jan Rybkowski ma już na 
przeznaczonych do wyświetlania w 
Spotkaniem o zmroku” według 
Jest to dramat psy 
łomie XIX i XX 
jest też spotkaniem 
y Jędrusik, Gustawa Holoubka i Władysława Krasno- 


ieku. 
lubianych i świetnych akto- 


wieckiego. 


